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któryby bronił katolicyzmu ultramontańskiego; 
ale cała Polska żąda, aby katolikom wolno 
było wyznawać swą wiarę, jak  protestantom 
protestancką itd. Pod tym względem jest Pol
ska fanatycznie katolicką, a niezawodnie i 
Peiter Lloyd, i nawet snłtan turecki, który 
szanuje tak wolność religijną, jak jej nie 
szanuje nawet br. Eótvbs, i może redakcja 
Lester Lloyda.

I  jedno jeszcze powiemy Pester Lloydo
wi. Niech nam zbyt nie ćwika syinpatjami 
Węgier, niech nam nie grozi, że nie pójdą z 
nami ręka w rękę, gdybyśmy brnęli dalej w 
klerykalizmie. C z c z e  sympatje bywają cza
sami zbyt natrętne, niemile, nawet niedogo
dne, — a W ęgry pójdą z nami ręka w rę
kę, gdy w tern ujrzą korzyść dla siebie, i 
tylko o tyle pójdą — choćbyśmy byli złożeni 
z samych jezuitów. Na co to fanfaronować i 
bundiuczye się na koniku frazesów ? Rezolu
cja galicyjska tchnie niezawodnie wolnością 
ludów i oświatą duchową, nie ma w niej ani 
krzty klerykalizmu — a przecież Pester Lloyd 
nieraz przeciw niej występował, i znowu ją  
hołubił, i znowu potępiał — jak każe 
chorągiewka na jego dachu od giełdy, cd p. 
Beusta lub p. Andrassego. Gdyby nie strach 
przed M oskwą. gdyby nie pewna nieufność do 
centrałistów wiedeńskich; gdyby nie delega
cje wspólne i interesa wojskowo-austrjaekie, 
a z tych względów potrzeba niejakiej solidar
ności Węgier z G alicją: ręczymy, że Pester
Lloyd z kretesem rzuciłby naszą sprawę do 
kosza swych frazesowych sympatyj.

Sejm dalmaeki został odroczony d. 3.; 
to samo styryjski; tryesteński (po uchwale
niu adresu) i górzycki d. 4., ostatni pisem- 
nem uwiadomieniem posłów przez marszałka, 
z powodu, że Włosi opuścili Izbę i zrobili ją  
niekom pletną; inne sejmy już przedtem zo
stały odroczone; zebrane są jeszcze tylko 
sejmy tyrolski i czeski. Pierwszy stał się na- 
nowo kompletnym, drugi nie obraduje, a z 
komisji jego adresowej żadne nie dochodzą 
wiadomości; to samo z komisji ugodowej. 
Telegram pragski z d. 4. donosi: „Minister
Depretis przybył tu znowu. Przysłało go tu 
rainisterjum, aby rokował z Czechami eo do 
obesłania Rady państwa. W skutek ostatnich 
wypadków na polu boju nastąpią w projek
cie adresu hr. Thuna pewne zmiany." Tele
gram z d. 4. donosi: „Depretis odwidził na
miestnika i kilku członków arystokracji w 
sprawie obesłania Rady państwa. Czesi przy
stają na obesłanie jej, jeżeli tylko wybór do 
delegaeyj będzie przyjęty. “

Tego ostatniego ustępu nie było w na
desłanym nam z Wiednia telegramie, dekla 
ranci stawiają zatem warunki, tylko nieste
ty, ze stylizacji tego telegramu niepodobna 
zrozumieć, jak pojmują wybór do delegaeyj. 
Czy żądają, aby wpro3t z sejmu wybierano ? 
czy też, aby Rada państwa tylko wyborem 
do delegaeyj wspólnych się zajmowała. Ale 
jak jedno tak drugie jest niemożliwe. W e
dług telegramu z Wiednia z dnia 5. (obaez 
wydanie wieczorne), widać, że rokowania 
rządu z deklarantam i idą z truduością, i je 
szcze Depretis nic postawił im ultimatum. 
Bardzo łatwo może się skończyć na klęsce 
deklarantów, jak  skończyło się z większością 
sejmu tyrolskiego, k tóra z upokorzeniem 
złożyła przysięgę poselską.

Nietylko sejm niższo-austrjaeki narzeka 
na szczupły czas, wymierzony sejmom do 
pracy. Sejm styryjski przyjął nawet prawie 
jednomyślnie rezolucję „ubolewającą, że obe
cna sesja sejmowa zbyt jest krótką, aby mo
żna wyczerpująco i z korzyścią obradować 
nad sprawami krajowemi. Sejm odpycha 
więc od siebie z góry i wyrażnio wszelką 
odpowiedzialność za wynikające ztąd skutki, 
i spodziewa się, że rząd na przyszłość zape
wni reprezentacjom krajowym trwanie sesji, 
wielkości ich zadań odpowiednie." Dotych
czas eentraliści szydzili z sejmu naszego, 
ilekroć użalał się na kró kość sesji sejmowej 
i na pożeranie wszystkiego czasu przez Ra 
dę państwa. Wyznanie obecne sejmu sty 
ryjskiego jest tem ważniejsze, że zrobił je 
w chwili, gdy sam uznał pilną potrzebę jak 
najrychlejszego zwołania Rody państwa.

W ypadek w sejmie górzyckim tak opi
suje korespondent Starej Pressy: „Posiedzenie 
sejmu tutejszego z d. 30. bm. skończyło się 
tem, że Włosi opuścili Izbę i sejm stał się 
niekompletnym. Świeży poseł, Faganel, g ra
jący tu taką rolę, jak  Rusini w Radzie pań
stwa, żądał przejścia do porządku dziennego 
nad ustawą drogową, i wniosek swój moty
wował po słowieńsku. Gdy jeden z Włochów 
w imieniu swych towarzyszy prosił o prze
tłumaczenie tej mowy, Słowieńcy odmówili. 
Niezdarne tłumaczenie Dołaka odrzucono ja 
ko nieodpowiednie i niezrozumiałe. Włosi 
protestowali przeciw traktowaniu sprawy, do 
póki motywa nie będą im zrozumiale poda
ne, gdyż tylko jeden z nich rozumie po sło
wieńsku. Ponieważ nie można było dostać 
dobrego tłumacza, Włosi się rozeszli."

Adres sejmu dalmackiego, który prawie 
jednogłośnie został przyjęty, podaje najprzód 
historyczny przebieg prawno-polityeznyeh sto
sunków Dalmacji, żąda, aby w swoim czasie 
zostały stanowczo wyjaśnione i ułożone, i 
kończy oświadczeniem, że Dalmacja bezwa
runkowo i z całą gotowością obsyła Radę pań
stwa, wynurzając uczucia najwierniejszej ule
głości i niezachwianej lojalności narodu i sej
mu dla Najjaśn. Pana. Nie mamy jeszcze do

słownej treści tego adresu. Trudno zrozumieć, 
jak  się zgadza bezwarunkowe obesłanie Rady 
państwa z wstępem adresu. Jestto chyba bez- 
warunkowość na obeeną ehwilę.

Rząd tymczasowy Rze
czypospolitej we Francji.

Król Wilhelm po rozmowie z N a
poleonem pewnym był, iż stoi u kresu 
swych życzeń, że w jego ręku leży los 
Francji, a pólurzędowe dzienniki zaraz
0 przywróceniu pokoju mówić poczęły, 
przedstawiając, iż opór dalszy dla 
Francuzów jest już niemożebnym, a 
poddanie się koniecznością. W nosząc 
zaś z przemówień pism  inspirowanych 
przez rząd pruski, należałoby wierzyć, 
że król Wilhelm zobowiązał się z uj
mą dla Francji tego, z którym walkę 
prowadził na nowo na tron posadzić. 
Dziś jednak stan rzeczy nagle zm ienił 
się a wszelkie nadzieje łatwości dal
szej zdobyczy, znikły. Francuzi z męz- 
ką rezygnacją przyjęli wiadomość o 
klęsce nadspodziewanej przy Sedan, a 
karząc zdradę N apoleona, ponowili 
przysięgę bronienia do ostatnich sił oj
czystej ziemi. Prusacy więc, wzdycha
jący do spokoju po licznych trudach, 
zostali zawiedzeni i nadal muszą pro
wadzić krwawy bój, w którym może 
przyjdzie im wyrzec się trofeów do
tychczasowego zwycięztwa.

Zmiana rządu, doniosła już nietylko  
dla samej F ran cji, ale mająca nieza- 
przeczenie wpływ na całą społeczność 
europejską, dokonaną została w spokoju
1 wśród ogólnej radości ludu, w itające
go w rzeczypospolitej wspomnienia prze
szłości. Niedołeztwo i egoizm rządzą
cych zadał klęskę Francji, pow strzy
mać dalsze przeto nieszczęścia może 
tylko nadzwyczajna energia osób, sto
jących u steru, wspierana patrjotyczną 
gorliwością ludu.

Na wiadomość o zwycięztwie Pru
saków i powstaniu we Francji rzeczy- 
pospolitej, rządy państw neutralnych  
przyspieszają przygotowania wojenne, 
przewidując konieczność wmieszania się 
w wojnę, której rozmiary dziś trudno 
jest oznaczyć. Niektóre mocarstwa je 
dnak zdają się lękać rzeczypospolitej 
we Francji, na wiadomość o powstaniu 
której w Hiszpanii gorączkowy ruch 
spostrzegać się daje, a we W łoszech  
lewica usiłuje uwolnić Mazziniego, król 
zaś abdykuje, inne zaś państwa w zw y
cięztwie Prusaków przewidują swój 
upadek.

Nikt nie jest dziś w stanie prze
widzieć rozwoju wypadków, wszyscy j e 
dnak przypuszczają, iż katastrofa pod 
Sedan może zaognić jeszcze i ta k  już 
krwawy bój. Przewódzcy obecni Francji 
w trudnych obejmują warunkach władzę, 
a ufność swą w dobre następstwa czer
pią w zapale ludu; dziś jednak dla 
rządu rzeczypospolitej jest rzeczą k o 
nieczności podnieść jakąś nową wspa
niałą ideeę i w imię tejże przemówić 
do ludów. Obecnie, gdy zcentralizowa
ny germanizm dobija się rządów nad 
Europą, rasa romańska może tylko, po
dejmując hasto rzeczypospolitej do bo
ju z zwycięzkim i krzyżakam i przy
stąpić, a sprawa wolności, jaką w so
bie będzie przedstawiać, łatwo może 
zmódz absolutyzm pruski, przyciągając 
lud niemiecki na swą stronę.

Z przeszłości i wyznawanych opi- 
nij osób, wchodzących w skład obecny 
rządu prowizorycznego, możem y sądzić 
o działaniach jego przyszłych, w kilku 
przeto przynajmniej słowach chcemy 
obecnie zapoznać czytelników z dzisiej
szymi przywódzcam i Francji.

W edług telegramów, wczoraj liade- 
szłych, mamy dwie listy  osób do rządu 
powołanych, sądzimy jednakże, iż tylko  
ta lista jest prawdziwą, która przyłączo
na była do odezwy rządu tymczasowego, 
ogłoszonej w Journal Officiel, pierwsza  
zaś, w której znajdujemy Rocheforta, 
Glais-Bizoina i innych, powstała przez 
zmieszanie członków komitetu obrony 
Paryża z osobami, wchodzącemi w skład  
prowizorycznego rządu. Widzimy jednak,

jak w jednej tak i w drugiej liście na
zwiska osób, znanych z wystąpień w 
Ciele prawodawczem a należących do 
stronnictwa republikańskiego.

Z powołanych dziś do władzy je 
dynie ty lko  jenerał Trochu i doput. 
Keratry, obecnie prefekt policji, byli 
kiedyś uważani za sympatyzujących z 
Orleanami. Trochu jednak niezwykłą 
energią w  prowadzeniu przygotowań 
do obrony Paryża, i odezwami postę- 
powemi, jakie wydawał, zjednał sobie 
nieograniczone zaufanie publiczności a 
przez co stał się nieuniknionym u rzą
du. Lewica więc ufając w zacność 
charakteru komendanta Paryża, propo
nowała mu początkowo dyktaturę, a 
gdy tej nie przyjął, ogłosiła go preze
sem rządu i komitetu obrony krajowej. 
Keratry w kombinacjach dzisiejszych 
uwzględnionym być m usiał gdyż on to 
już po bitwie pod Wórth proponował 
detronizację Napoleona. Z stronnictwa 
tak zwanych n i e p r z e j e d n a n y c h  
nikomu nie dano teki ministerjalnej. 
Stronnictwo wreszcie to, jak wiadomo 
w Ciele prawodawczem tylko przez 
Rocheforta a poniekąd i Raspail'a było 
reprezentowanem, ci zaś nie kwalifiko
wali się do rządu. Rochefort m iał bo
wiem wielu nieprzyjaciół nawet pośród 
lewicy. Raspai) znów jest już znie- 
dołężniałym  starcem, z niedeputowa- 
nych zaś nikomu, oprócz wojskowych 
nie oddano pierwszorzędnego stano
wiska.

W skład ministerjum, które będzie 
istotnie rządew, weszli więcej wydatne 
osobistości lewicy, ale należące do od
cienia umiarkowanego. Kilku z nich, 
jak Cremieux, Favre, są to weterani 
z 1848  r., których naród z czasu ich 
rządów obwiniał o brak dostatecznej 
energii, z ludzi młodszych znajdujemy 
tylko adwokata Gambettę, jako mini
stra spraw- wewnętrznych i dyrektora 
kopalń Magnin’a, który już w prze
szłej kadencji dał się poznać z roz
praw nad budżetem, jako m inister rol
nictwa. Pozostali zaś przy rządzie pp. 
S im o n  (członek akademii), adwokat 
P i c a r d ,  D o r ia n , są znani z długolet
nich w Izbie zapasów z bonapartysta- 
mi. Z wojskowych oddano wydział woj
ny jen. Lelłot, znanemu z czasów re
publikańskich, a ministerjum marynar
ki wice-admirałowi Fourichon, o odda
nie któremu dowództwa flotą przy u- 
padku 011iviera upominały się dzienniki, 
uważając go za dzielnego marynarza.

Deputowani Paryża, pp. Rochefort, 
Thiers, Glais-Bizoine (znany z ciągłego  
docinania ministrom), Cremieux, Garnier- 
Pages (minister finanBÓw z r. 1848, 
znany historyk, a występujący zawsze 
imieniem lewicy wraz z Magnin em w 
sprawach budżetowych), Ferry (adwo
kat, niegdyś współredaktor len tps, wy
brany na miejsce GerouTta w Quartier 
latin głównie przez studentów), Pelle- 
tan i Arago, tworzą komitet obrony 
pod przewodnictwem jen Trochu.

W kom itecie obrony krajowej u- 
względniono ludzi energicznych, nie 
powołując ich jednocześnie do innych 
zajęć, a czem uznano ważność robót 
przygotowawczych. Z składu tego Pel- 
letan może najwięcej kwalifikował się 
do rządu, bo posiadał w dziennikar
stwie i kraju powagę, w Izbie zawsze 
do najskrajniejszych należał, i on to 
jeden niewątpliwie zdobyłby się na 
jak  najenergiczniejsze środki. Ferry 
w chwili wyboru na deputowanego, był 
przez stronnictwo „nieprzejednanych^ 
forytowanym.

W ładza cywilna Paryża spoczęła 
w rękach osób znanych publiczności 
polskiej. Stefan Arago (komisarz rządu 
a chwilowo poseł w Berlinie z 1848  r.)J 
obrońca Berezowskiego i sprawy pol
skiej, jest merem Paryża Jego zaś po
mocnikami adw. F loąuet i adw. Bris- 
BOii. Pierwszy w czasie przybycia cara 
do P alais de Jusłiee przywitał go o- 
krzykiem Vive la Pologne, za co miał 
pojedynek z jednym z dziennikarzy, kry
tykującym jego postąpienie, drugi wre
szcie pisał w Temps artykuły w spra
wie polskiej. Obaj występowali przy 
ostatnich wyborach Brisson, w III. okrę

gu Paryża przeciw 011ivierowi, ale 
zrzekł się na rzecz Bancela, który dziś 
nie odgryw a żadnej roli, bo jest  ciężko 
chory —  drugi na prowincji upadł. Z te 
legram u również dowiadujemy się, iż 
sekretarzem  rządu jest Lavertujeon, na
czelny redaktor G irondy , wychodzącej 
w Bordeaux; deputowany lewicy, Alzat
czyk Steinacker, dyrektorem  poczt i te
legrafów. adw. Laurier popierany przez 
opozycję przy wyborach na deputowa
nego na prowincji przeciw ko 011iviero- 
wi, prywatny sekretarz Favra, dyrek
torem  wydziałowym przy ministerjum, 
zarządzań em przez Gambettę Ze w szy
stk iego więc widzimy, iż  Bkład tym 
czasowego rządu Francji, złożony jest 
z ludzi oddawna pozostających z sobą 
w ścisłej harmonii, a co o wiele upro
ści działalność i nie dopuści zamie
szania.

KORESPONDENCJE GAZETY NARODOWEJ.
W ie d e ń  4. września.

(.sk.) Szczególne zdarzenie ślepego trafu, 
czy losu...

Ouand le second empire en LmXi.ce ad~ 
viendra, Dix-huit ans, moins un ąuart, pas plus, 
il n i vivra ! prorokuje stary Nostradamus. I 
ot jota w jotę spełnia się jego dziwna prze
powiednia; 2. grudnia 1852 r. wstępuje Na
poleon III. za pomocą zdrady i krzywoprzy- 
sięztwa na tron francuzki, jarzmi Franeję 
przez cały ciąg swoich rządów i pada w 
końcu ofiarą swoich intryg 2. września 1870 
r. właśnie w dzień przepowiedni oznaczo
ny. Nie można bowiem tak ciężko obrażać 
ludu francuzkiego, żeby go posądzać, iż ze
chce nad sobą dłużej jeszcze cierpieć czło
wieka, eo w chwili nieszczęścia, którego 
główną sam był przyczyną, oddaje się bez 
potrzeby i musu, w ręee nieprzyjaciela, dla
tego być może, aby przy pomocy jego ba
gnetów przywrócić dla siebie lub dla dyna- 
stji swojej tron. Sami nawet Niemey nie wa
żą się pomawiać Francuzów o podobną po
wolność, choć porę ostateeznegc ich obrachun
ku z Napoleonidami odkładają do czasn po
kojowego, którego bliskości są pewni.

Na posiedzeniu Ciała prawodawczego 
wypowiedziano zdania, jakich od r. 1793 na
ród francuzki nie miał sposobności słyszeć. 
Oby tylko mężowie, eo je wypowiedzieli 
mieli tyleż energii do zamienienia je w czyn, 
w rzeczywistość, potrafili zużyć tego dneha, 
którego słowami swemi obudzili! Nieszczę
ście mówią ma to do siebie, że oczyszcza lu
dzi i do heroizmu ich wzmacnia. Francja do
wiodła tego nieraz, miałażby tą razą zawieść 
oczekiwanie świata? Toć z jej upadkiem, 
jak twierdził jakiś angielski polityk, wybi- 
tem by zostało jedno oko świata, i Francja 
nie może tego nie wiedzieć.

Prusakom zdaje się chodzi teraz o cał
kowite zabezpieczenie tronu Napoleonowi. 
Berlińskie telegramy głoszą, że pruski na
stępca tronu spieszy na łeb na szyję do 
Paryżs, „by porządek tam przywrócić" t. j. 
nie dopuścić ogłoszenia rzeczypospolitej. Nie 
dziw. Mataezom i oszustom, tylko z mata- 
czarni i oszustami można korzystnie układać 
się. To też chcieliby Prusacy podtrzymać 
powagę Napoleona, który sądząc po tem, co 
uczynił, gotów byłby w każdej chwili dla 
utrzymania się przy władzy frymarczyć 
krwią i mieniem kraju, poświęcić jego honor 
i dobro. Miejmy nadzieję, że te matactwa 
rozbiją się o wolę francuzkiego narodu i 
Paryża, co przez usta swego deputowanego 
wyrzekł wczoraj po wysłuchaniu wieści o- 
kropnyeh : „Zgadzamy się jednogłośnie bronić 
się aż do śmierci !

Prawdziwie, śmieszniej i niekorzystniej 
dla cezarów kroju napoleonowego i bardziej 
pouczająco dla narodów nie mógł się skończyć 
„konstytucyjny" despotyzm. Gdyby Napoleon 
obrał był sobie za zadanie życia ośmieszyć i 
poniżyć w opinii ludów cezaryzm, który sam 
utworzył, nie byłby mógł tego lepiej i arty- 
styezniej wykonać, jak w dniu 2. września. 
„Nie jestem dowódzcą — pisze do krzyżaka, 
wiedząc, że według praw francuzkieh czeka 
śmierć każdego jenerała, eo w otwartym po
lu broń złoży przed nieprzyjacielem — a gdy 
mnie kula na polu bitwy minęła, składam 
szpadę u nóg tw oich!“ To słowa cesarza, 
przed którym drżała Europa, kursa na gieł
dach spadały, gdy go brzuch zabolał.

Postać Napoleona przypomina bardzo 
naszego króla Poniatowskiego, co to oświad
czył, że nie złoży korony nawet wtedy, gdy 
mu zostanie choćby tyle ziemi, ile kapelusz 
jego nakryje! Złożył przecież i poszedł 
kończyć dni nędznego swego żywota u stóp 
kurtyzany, djademem carskim uwieńczonej... 
Tylko pociągnął za sobą i kraj w przepaść 
nędzy^ i niewoli... Ten nowy Poniatowski 
będzie się musiał także wyrzec swoich chuci 
panowania i ueiecze kończyć żywot gdzie do 
Anglii, w której mu byl zapewniają zebrane 
miliony. Ale kraju nie pociągnie za sobą 
w nicość. Między władzcami bowiem, jak 
on, a ludami stanęły od owego czasu zdoby
cze rewolucji francuzkiej.

g .w ó w  d. 8. września.
(Klerykalizm p. K laczki a Pester Lloyd.  — 

Sprawy parlam entarne.)
Dopóki tylko pisma wiedeńskie i w o- 

góle niemieckie uderzały na mowę p. Kia 
czki przy adresowych rozprawach sejmu na
szego, nie uważaliśmy za potrzebne odpowie.- 

, dać, mimo, że chloszcząc p. Klaczkę, pisma te
*e " pozwalały sobie docinać także Polakom. P.

Klaczko między inhemi powiedział, że pisma 
niemieckie (tj. wiedeńskie) za pieniądz pru- 

ze- ski lżą naród francuzki, 2) że Prusacy, to
lia. wilki historyczne, 3) że powołaniem Austrji
sa,- Jest bronić słabych przeciw uciskającym w

imię teorji, żc siła jest wyższą od prawa. 
4) że spodziewać się należy, iż austrjaccy 

31’" ministrowie m ają rozum i w danym razie
mieć będą siłę dostateczną Oczywiście, że 
szalbierz nie chce nazywany być szalbie
rzem, że rozbójnik radby ubrać siebie w 

~  szatę bohatera, że ludzie, którym chodzi tyl
ko o Geschaft, sławią teorję p. Bismarka i 
hi® chcą, aby austrjaccy ministrowie mieli 
rozum a Austrja siłę dostateczną. Oczywi
ście zatem pisma wiedeńskie mnsiały z całą 
wściekłością koszerno-teutońską uderzyć na 
(flowę p. Klaczki. Odezwały się nożyce — 
i gniewają się, że się odezw ały; rzucają się 
na tego, kto w stół uderzył, aż zabrzęczały 
Glary pruskie, głęboko pod suknem patrjo- 

0. tyzmu austrjackiego i teutońskiej kultury u
ei kryte. Nie potrzeba było jeszcze podniesie

nia przez p. Klaczkę Francji, jako orędowni- 
._ czki katolicyzmu, w przeciwieństwie do Prus,
: , jako paladynów protestantyzmu — bo tam-
j. te zarzuty były aż nadto dostateczne, aby

denuacjować moweę u p. Beusta, żądać jego 
wydalenia, i przy milej okazji lżąc pojedyn
czego Polaka, uderzyć na ogół Polaków. Li- 

j chota wiedeńska, jak ją  nazwał poseł|Boiko-
Wski, z powodu mowy p. Klaczki, zawołała 

:> nawet z oburzeniem, że jeśli Polacy webo-
o- dzą teraz do Rady państwa i do delegaeyj
ej: Wspólnych, to tylko na to, aby znowu na

koszt kieszeni niemieckiej stawiać ogromny 
budżet wojskowy — dla ewentualnego od
budowania Polski! Republikanie paryzey bi
li dopóty przeciw dokładnej reorganizacji 
wojskowej, aż^doczekali się klęsk dzisiej
szych. Do tego samego dążą pisma wiedeń
skie, tylko z ealą świadomością, że bez
bronność wyda Austrję na łup Prus i Mo-

Inaezej jednak stoją rzeczy, odkąd i pi 
Sma węgierskie zaczynają z powodu ultra- 
c^ontańskiej mowy p. Klaczki robić wyrzu 
ty Polakom. Przytoczone powyżej cztery 
Punkta, i nasze odnośne nwagi nie mogą do
tyczyć pism węgierskich. Na sympatji pism 
Pczeiwyeh wiele nam zależy, jakkolwiek nie 
btoże nam ona przynieść korzyści prakty- 
®zhycb ; a na każdy sposób winniśmy żą- 
(*ać, aby nas przynajmniej uwolniły od tych 
Wrzutów, na któreśmy nie zasłużyli, a któ- 
re naszemu geniuszowi narodowemu i na- 
Szemu honorowi ubliżają. Pester Lloyd pisze 
* ostatnim numerze z powodu klerykalizmu 
^owy j). K laczk i:

„Mielibyśmy przy tej sposobności słowo 
Qa serjo Polakom. Czy p. Klaczko w duszy 
Je»t takim klcrykałem , jakiego udaje, to dla 
Qas zupełnie obojętne; ale na każdy sposób 
®?̂ Wił on tak, ponieważ sądził, że znajdzie 
*lJny odgłos w kołach polskich. I zaiste, nic 
("erwszy to raz spotykamy objawy, każące 
£° żdanie uważ.ać za słuszne. Przestrzegamy 

°laków, aby nie posuwali się dalej tą dro- 
Sprawa ich jest nam z całej d' szy sym- 

‘ atyczną ; szanujemy ich pragnienie wolno- 
,  1 * samodzielności; czcimy ich dążność od- 
tk a n ia  należnego znaczenia swej narodo- 

v °ści uciśnionej — ale zastanawia nas, gdy 
j/jtyimy ich nieustannie się identyfikujących 
k ie ru n k iem , który wręcz jest sprzeczny z 
^ iu n k iem  kól liberalnych. Pod ty m  sztan- 
te reta n ie  zwyciężą. Ź tymi, którzy d la -  
* o * ° .ty lk o  blj4 na Prusaków, że są przo- 
p j^ jk a m i idej protestanckich, nigdy nie 
Patv e-my r^ka w — i tak jak sym-
z p  ujemy z Francją z roku 1789, ale nie 
t°j>ineją, stojącą na straży W atykanu i pan- 
Vś ^aP!ezki całującą, tak też sympatyzowali- 

nle 1 14 Polską, która by się do podo- 
rą r pslug podawać chciała, ale z tą, któ- 
Roto^ię do ramienia z nami zechce być 
ty ij ^ d° walki za wolność ludów i oświa-

lch pismil węgierskie nie mają swo-
8We tyjesPondentów w G alicji; czerpią one 
8tych T 0,hości o nas nawet nie z pism na- 
^iątUy . z wiedeńskich. Co gorzej, poma- 
Mer q  Pi&toa węgierskie, a mianowicie Pe- 
bo pod pewnym względem o złą wolę,
n‘a Ga 6 jest mu na rękę, cytować zda- 
^yborn’ ^ 0 r ) tam to czyni, i ma on widać 
drugiej e t̂° ^umacza do języka polskiego; i z
ti0rji Polsir°-n^ udai e > jak 6(tyby u’e znal bi- 
Jty lacy  z eJ) choćby z dziel ogólnikowych.

W) iż 5 ° * a n ^e d l a t e g o  biją na Prusa- 
a ^awet 1 T rz°d°wnikami protestantyzmu, 
? a uich . l1’.Klaczko nie dlatego t y l k o  bił 
. e j e s t ’njL 111 c t y l k o  dlatego bronił Francji, 
° jasrf 0r£downiezką katolicyzmu. Rzecz 

Petrzebuienf’ ^e. nawet Pester Lloydowi nie 
^ rz u c a ły  1  ?  dowodzić. Pisma polskie
2aPytujae ,̂wet P-Klaczce to przemówienie, 

I ze staruii ?Zel °  Przeeiw Prusom wystą- 
P ° s k w ie  ’ °PT  k:l katoll?kiego, a nie przeciw 
ł ^ otek a r v s t i  ,drobneJ kllki dewotów i dc- 
| P°lsce ż a Ł n ratyC,Z7 ^  nie znajdziesz w 
I 6  cokolwiek silnego zastępu,



P a ry ż  dnia 1 września.
Nic ciekawszego jak fizjognomia dzisiej

sza Paryża. Ponieważ oddawna, stopniowo 
oswajamy się ze zmianami w codziennem 
życiu tego miasta, widok obecny nie tyle nas 
zadziw ia; ale jeśli się myślą w przeszłość 
cofniemy, jeżeli stan dzisiejszy porównamy z 
tym, jaki egzystował tu jeszcze przed miesią
cem, ogromna różnica uderza nasze oczy i 
ze sfery materjalnej, powierzchownej, każe 
się przenieść w dziedzinę ducha i uczucia, 
aby tam szukać powodów zmiany tak nad
zwyczajnej.

Paryż — jakim był dotąd — znany jest 
większej części czytelników Gaz. Nar. ; od
twarzać więc tę przeszłość, której wielbie 
nigdyśmy nie umieli, nie widzimy teraz po
trzeby. Francuzi, dziś jeszcze mówiąc o Pa
ryżu, zowią go przybytkiem roskoszy. Może 
to i prawda, lecz dla nas był on zawsze ty l
ko nowoczesną Kapuą, albo świątynia Baala, 
pod tysiącami dachów.

Dzisiaj Paryż jest prawdziwą stolicą 
Francji, miastem zamieszkałem przez ludzi 
serca, uczucia, honoru; przybytkiem patrjo- 
tyzmu i sławy narodu francuzkiego. I biada 
Prusakom jeśliby, odniósłszy zwyeięztwo nad 
Bazinem i Mac-Mahonem, oblęgać Paryż się 
poważyli.

Ale wróćmy do opisania Paryża, jakim 
go teraz widzimy. Od świtu do ciemnej nocy, 
i nawet przy świetle gazu, plntony gwardji 
narodowej, w mundurach, bluzach albo tu- 
żurkach, w czapkach i kapeluszach, zalega
ją  plac Carrousel, ćwicząc się w mustrze 
i robieniu bronią. Toż samo, na większą ska
lę, dzieje się na placu Inwalidów, na polu 
Marsowem i we wszystkich Paryż otaczają
cych obronnych fortach. Na placu Carrousel 
spotykasz egzercytujących się z bronią, z k i
jami, nawet z parasolami. Przechodzi ktoś 
przez plac, spotyka pluton bez broni, staje 
do szeregu i manewruje dopóki mu czas po
zwala, a potem idzie dalej za swojemi inte
resami. Na dziedzińcu koszarowym Luwru i 
w ogóle we wszystkieh wojskowych kosza
rach, doskonaląj instruktorowie woltyżerów, 
strzelców, żuawów albo lin je , dają prywatne 
lekcje musztry wszystkim, kto chce i ma do 
tego prawo, za najskromniejsze wynagrodze
nie lub nawet za proste merci.

Przez ulice prawie bez ustanku przecią
gają wojska w poważnym bojowym rynsztun
ku, spiesząc na stacje kolei żelaznej , która 
je ma zawieść na pole chwały. „M arsyljaukę", 
którą przez zbyt częste używanie z b ł a g o -  
w a n o w Paryżu, rzadko kiedy gdzie posły
szeć. Śpiewają ją  tylko małe dzieci. W  ogro
dach publicznych małe dziew czynki, bawiąc 
się zwyczajem tu przyjętym , przy każdym 
skoku przez sznur w ykrzykują: „Vive la
guerre ! vive, la guerre! “ — Teatra po
zamykane ; lasek buloński przystępny tyl
ko dla wołów i baranów, któremi jest 
literalnie pokryty, do 45 tysięcy wołów 
i do 200.000 baranów); cudowne bulwary, 
prowadzące za okopy, poprzecinane głębokie- 
mi fosami, opatrzonemi grubym murem ze 
strzelnicami i wałem przedmostowym, na 
którym stają polowe armaty. Wał, opasujący 
całe miasto, najeżony 02.500 armatami forte- 
eznemi, zdaje się wyzywać nieproszonych go
ści Prusaków.

Na ulicach mimo to ludno; kjoski, w 
których przedają dzienniki, i rnerje dzielnie 
Paryża, gdzie się publikują nowiny z placu 
boju, oblężone od rana do późnej nocy. 
Wszędy wytężona ciekawość i gorączkowe 
wyczekiwanie, lecz nigdzie znaku rospaezy, 
albo uderzającego w oczy niepokoju, nigdzie też 
głośnego śmiechu, trywialnych dowcipków, 
ani wyuzdanej swawoli jak  kiedyś bywało. 
Paryż stał się raz przecież poważnym, i nie
zmiernie mu z tem do twarzy. Z męzkim spo
kojem i pewnością siebie, czeka na wroga, i 
tak się z myślą tą  oswoił, że przybycie Pru
saków nie sprawi mu nawet żywszej emocji.

Gubernator, jenerał Trochu, który mi 
się wydawał z razu jenerałem doktrynerem, 
nietylko że lubi gadać, a więcej jeszcze p i
sać, lecz i działać energicznie także widać 
potrafi. Aresztowanie przeszło 2500 ł o b u z ó w  
paryzkieh, energiczne śledzenie bismurkow- 
skich szpiegów, wydaleuie wszystkich nrawie 
cudzoziemców prócz Polaków, zresztą zreor
ganizowanie gwardji narodowej i postawienie 
jej na stopie wojska, którem dotąd było ty l
ko z imienia, — wszystko to razem wzięte, 
i wiele innych szczegółów, dowodzą oczywi
ście, że p. Trochu wielkiemu zadaniu swoje
mu godnie odpowie. Paryżanie mogą teraz 
spać spokojnie, nie bojąc się ani zewnętrz
nego ani wewnętrznego nieprzyjaciela.

W tej chwili rozeszła się wieść o nowem 
zwycięztwie marszałka Bazuine, które to 
zwyeięztwo przywróciło mu odcięte przez 
Prusaków komunikacje z Paryżem, i natu
ralnie, że łączy go z armią Mac-Mahona. 
Byłby to wielki awantaż, osiągnięty nad nie
przyjacielem, i który o bliskiem a decydują- 
cem zwycięztwie, wątpić by nawet nie po
zwalał. To też straszno doprawdy pomyśleć 
o śmiertelnych dla armii najezdniczyeh skut
kach takowego zwycięztwa. Bardzo szezęśli- 
wemi nazwą się ci, którzy uniosą życie z tej 
ziemi, k tórą tak pochopnie za niemiecką o- 
chrzcili i do Niemców przyłączyli! Kto ezem 
wojuje, od tego i ginie. Prusacy wojowali 
mordami, zdradą i zniszczeniem. Porachunek 
będzie ok ro p n y !

A eiż nędzni barbarzyńcy, Badeńczyey, 
co to naumyślnie zniszczyli bombardowaniem 
sławną bibliotekę w Strasburgu i katedrę 
cudowną w wielu miejscach uszkodzili, — 
jakiż los czeka ich samych, ich siedziby, ich 
miasta i monumenta? Bo Francja dzisiaj za
trzymać się na Renie ani nawet powinna....

Ktokolwiek dał się był łudzić dotąd 
przyjazną niby dla Francji postawą Moskwy, 
pozna wówczas — chociaż zapóźno — swój 
wielki b łąd ; gdyż Moskwa obojętnem okiem 
na przejśeie Renu przez armię franeuzką pa
trzeć nie będzie.

Z umysłu udając naiwność, dzienniki 
francuzkie proklamowały wrzekome negocja
cje rządu moskiewskiego, w celu zawarowa- 
nia nienaruszalności granie franeuzkieh, i 
zdawały się uie kombinować tego, że owe

negocjacje zaczęły się dopiero wtedy, gdy 
Francja unikła rewolucji w Paryżu, w dwóch 
dniach uskuteczniła miliardową pożyczkę, i 
cała jak jest, stanęła pod broń. Niech jeno 
wojska francuzkie przekroczą Ren, okaże się 
wtenczas naocznie, że te negocjacje nie ca
łość Francji, lecz całość posiadłości prusko- 
niemieckich miały rzeezywiśeie na celu.*)

Do dwiestu młodzieży emigracyjnej po
tyka się już w tej chwili z Prusakam i, za
ciągnąwszy się do bataljouów wolnych strzel
ców. W Paryżu odmówiono nam pozwolenia 
do wejścia do gwardji narodowej, z której 
wyprawiono wszystkieh starych nawet żoł
nierzy, którzy nie są urodzeni we Francji. 
Restrykcja ta, o ile może być racjonalną 
względem indywiduów innych narodowości, 
wówczas kiedy Prusacy zwycięstwa swoje 
opierają zwłaszcza na szpiegostwie i zdra
dzie, — o tyle wydaje nam się zbyteczną 
względem Polaków, którzy, służąc w obecnej 
chwili F ran c ji, bezsprzecznie służą zarazem 
własnej swojej ojczyźnie. Nie przeszkodzi to 
jednak, w razie oblężenia Paryża, że Polacy 
pójdą na wały i będą ich bronić z takiem 
poświęceniem, do jakiego jesteśmy zdolni. 
My bowiem, rządząc się więcej popędami 
uczucia niżli natchnieniem zimnego rozumu, 
sercem odgadujemy prawdziwego nieprzyja
ciela Polski i dyplomatyeznemi pozorami z 
drogi obowiązku sprowadzić się nię dajemy.

*) Sz. korespondent list swój pisaVd. 1. 
września, a więc przed katastrofą, jaka  miała 
miejsce pod Sedan, podajemy jednak list jego 
jako charakteryzujący ówczesne usposobienie 
stolicy nadsekwaóskiej. Prz. Red.

K z y m  d. 1. września.
A  Jesteśmy nieustannie pod wpływem 

najrozmaitszych wieści, fałszywych alarmów 
i jeżeli mam przemawiać imieniem Rzymiau, 
powiem, że przyszłość przedstawia się nam 
w czarnych kolorach — bo wiele będzie trze
ba wpierw przejść złego, nim nastaną błogie 
czasy. Wszystko, co się widzi kolo siebie, i 
eo się słyszy od osób przybywających z pro
wincji lub też otrzymujących ztamtąd wiado
mości, przekonywa nas, że wrota Janusowej 
świątyni zamkuiętemi zostaną, a z wierzchoł
ków Apeninów Mars obwieści gromkim gło
sem otwarcie swych krwawych godów. Od 
granicy papieskiej dochodzą nas głuche wieści
0 ciągłem zgromadzaniu się wojska i loko
waniu się coraz bliżej na krańcach dzisiejsze
go państwa włoskiego. Zapewniają, że kor
pus obserwacyjny dziś liczy 40 000 ludzi i 
tak jest w amunicjo i żywność zaopatrzony, 
jakby miał stoczyć walkę z wrogiem , jeżeli 
nie znacznie silniejszym, to równym sobie.

Papież także nie zaniedbuje robienia 
wszystkiego, eoby go mogło i może utrzymać 
przy władzy doczesnej. Ze wszech stron 
świata ściągają ochotników i nie tylko przy
bywają tu Hiszpanie, legitymiści francuscy i 
belgijscy, irlandzcy, ale ostatniemi dniami 
przybył liczny zastęp młodzieży kanadyjskiej. 
Ponieważ tc k ra je , z wyjątkiem Irfandji, są 
wolne, bogate i szczęśliwe, nie biorę za złe 
przybywającej tu młodzieży, że w celu bro
nienia swych zasad religijnych i przekonań 
politycznych, uosobionyeh w Piusie IX ., po
dąża w szeregi wojska tutejszego , lecz nie 
mogę darować wszystkim tym, którzy obietni
cami i pieniądzmi eksploatują nasz kraj i 
marnują siły narodowe z obrazą bronionej 
przez nas zasady: n a r o d o w o ś c i .  Chcę tu 
mówić o naszych ultramontauach, którzy na 
wzór Napoleonidów paryzkieh, uzbrajająeyeh 
emigrację przeciw własnym braciom, zmuszo
nym stać w szeregach pruskich, z różnych 
miejscowości kraju naszego już kilkudziesię
ciu młodzieży dostawili do Rzymu. Jako ko
respondent wasz rzymski, winieuem ostrzedz 
wszystkich mych rodaków, mających zamiar 
szukać karjery a przynajmniej skromnego 
utrzymania w wojsku papieskiem, że ulegną 
strasznej deziluzji, gdy przybędą na miejsce. 
Służba wojskowa u papieża jest tylko dla 
paniezów i jaśuie panów, a nie dla ludzi 
chcących swą uczciwą pracą zarabiać na ka
wałek chleba. Od lat 6 na kilkudziesięciu 
Polaków (z wyjątkiem kilku, a może kilku
nastu), wszyscy, którzy tu w wojsku służyli, 
zakończyli swą karjerę dezercją — nie po
wiem, aby zawsze szczęśliwą — ho wielu kaj
danami i kazamatami opłaciło swą łatwowier
ność i niedoświadczenie. Od wczoraj nietylko 
w Rzymie ale i w calem państwie Kości J -  
nem z rozkazu ministra broni, wojsko po ko
szarach jest skonsyguowaue i lada chwili spo
dziewają się wkroczenia wojsk włoskich, któ 
rych jedni z upragnieniem oczekują — inni 
są niekontenci, a inni lękają się jakby za
stępów samego Łueypera. Pierwsi z tych, 
zwolennicy zjednoczenia, podpisują tu jakiś 
adres do W iktora Em anuela, w którym go 
proszą, aby dla oswobodzenia Rzymu od uci
sku i prześladowania rządów teokratyezno- 
policyjnych i dla ocalenia go od ewentualnych 
rozruchów, natychmiast rozkazał sweinu woj
sku wkroczyć do Rzymu.

Adres t e n , jak  mnie zapewniał jeden z 
koryfeuszów tego stronnictwa, liczy dziś 
przeszło 8 000 podpisów. Drudzy, to jest 
katoliccy republikanie , lecz mówiąc innemi 
słowy, zwolennicy wszcehrzeczypospolitej, nie 
bardzo są zadowoleni z tego obrotu rzeczy,
1 radziby, aby rząd W iktora Emanuela 
całkiem o Rzymie nie m yślał, gdy w takim 
razie dła nich pozostałby ten honor działa
nia odpowiednio do ich deklamacji przez lud, 
dla ludu, w ludzie (niestety tylko bez ludu!) 
i Rzym byłby dla nich zawsze cheual de ba- 
taille w zatargach i machinacjach przeciwko 
nietylko rządowi papieskiemu , ale także i 
rządowi włoskiemu. Wreszcie ostatni, to jest 
dzisiejsi tutejsi rządcy czyli kardynałowie, 
prałaci i 9/',0 kleru rzymskiego z rodzinami 
do nich należącemi, na samą myśl i wspo
mnienie o trójkolorowym sztandarze, powie- 
wająeym na Kapitolu, są przejęci zgrozą, a 
przestrach i rozpacz przejmuje ich aż do ko
ści. Modlą się więc bardzo gorliwie, zalecają 
pokutę i modły w szystkim , i piano piano 
przygotowują się jak  żydzi do przejścia 
Czerwonego morza.

Najwybitniejszemi osobami z tej kate-

gorji, rozumie się oprócz papieża, który ko 
rzystając z dobrego zdrowia, często robi 
wycieczki po mieście , produkuje się z we- 
sełym humorem msgr. Antonelli na wszy
stkie strony rozsyłający noty dyplomatyczne, 
zapytania, uwiadomienia i pismu konfiden
cjonalne ; kard. Patrizzi z insgr. Randirn na 
wszystkie końce państwa rozsyłający zagony 
szpiegów, zbirów policyjnych i żandarmów 
(w Rzymie oprócz ministra po licji, kardynał 
W ikary ma także swoją odrębną policję). 
Jenerał K ancler, minister b ron i, robiący 
częste przeglądy wojska, odwiedzający porty, 
cytadele i koszary, rozsyłający bezustanne 
rozkazy i informacje do podkomendnych, i 
spoglądający na ludzi wyrazem twarzy, ła 
twym do zrozumienia — „na mnie spoczy
wają dziś losy św iatą“- — „ja ddś jestem 
jego zbawcą". Przy dumnym i zagadkowym 
wyrazie twarzy pana ministra, już dziś zdaje 
się być owiany nieśmiertelnej chwały aure
olą, jakiej można się łatwo dopatrzyć w 
różnych pączkach gęsto rozsypanych po 
twarzy naszego jeneralisshae.

Dnia 26. sierpnia zawinęła fregata fran
cuska „Orenoąue*' z jednym av iso , pod do- 
wódzetwem kapitana E tienne, z załogą 175 
ludzi 2 armatami. W dwa dni po przybyciu 
tych statków, markiz de Banneville umyślnie 
wyjechał do Civita Veehia aby je  zwidzieć. 
Ostatnie numera Monda paryskiego zapowia
dają nam przybycie jednej dywizji floty pan
cernej z Tulonu , pod rozkazami kontr-admi- 
rała Didelot.

Wszystko to po ostatniej ewakuacji i w 
ezasie obecnej wojny, jest więcej jak zagad- 
kowem. i czytelników może przekonać o 
prawdzie podanych przezemuie rozumowań 
i zapatrywań na zbrojenie się Włoch w 
przedostatnim moim liście. rO.iservat.nre Ro
mano w numerze wczorajszym zaprzecza, ja 
koby skutkiem artykułów o wojnie obecnej 
miał nieprzyjemności ze strony legjonistów 
rzymskich (Antibjanów), i ściągnął na się 
reklamacje ambasadora francuskiego, a na 
dowód prawdziwości twierdzenia powołuje się 
na otworzenie w kolumnach pisma swojego 
subskrypcji na rannych obydwóch walczących 
narodów, zaproponowanej mu przez wielu pa- 
tryejuszów rzymskich. Ponieważ element i re 
dakcji l’0-;servatore Romano nie zasługuje na 
uwagę, i nie nosi na sobie cechy prawdy — 
umyślnie jo tu przytaczam, aby nasze ultra- 
montańskie pisma nie chwyedy go za broń 
przeciw moim poprzednim twierdzeniom, któ
rych i dzisiaj bronię.

Kronika wojenna.
Z  ostatnich chw il ń ia la  p ra 

wodawczego. Nowy rząd franeuzki kła 
dąc pieczęć na drzwiach sali Ciała prawo
dawczego, chciał przez to jakby wyrazić, że 
Ciało to w dotychczasowym komplecie swo
im na nie się. przydać ojczyźnie nie zdoła 
I istotnie odczytując rozprawy Izby deputo
wanych w ostatuiek dniach, poprzedzających 
bezjjośrednio katastrofę cesarstwa, potrzeba 
się dziwić niedołęstwu i służalstwu większo
ści, uprzedzającej najdrobniejsze życzenia mi
nistrów, chociażby te przeczyły najpilniej
szym interesom kraju.

Kiedy na posiedzeniu 2. września Keller, 
deputowany z Alzacji, odczytał wiadofiiośei 
otrzymane ze Strassburga o strasznych pró
bach, na k tó re j wystawieni są mieszkańcy 
Strasburga, o bohaterskiem postanowieniu ich 
bronienia się na zabój, i o brutalnem postę
powaniu Prusaków, zdawało się, że zapał i 
oburzenie zlewają w jednem uniesieniu wszy
stkie opinie i stronnictwa Izby, zdav ało się, 
że naglący projekt Keilera, aby natychmiast 
wysłać do Alzacji komisarza z łona Izby, 
któryby organizował obronę tej prowincji, 
natychmiast zostanie przyjęty." Alzacja uie 
chce zestać niemiecką , mówił deputowany, 
pragnie się bronić własnemi nawet siłami do 
ostatniej kropli krwi. Ale cóż? żąda broni, a 
broni jej nie dają. Organizacja obrony jest 
zatem niezbędną.

Projekt Kellera nie wywołał żadnego 
przeczenia ze strony deputowanych, którzy 
en masie oświadczyli w imieniu Francji 
wdzięczność dla Strasburga Ale z uznaniem 
go za naglący i z zawotowaniem, potrzeba 
było poczekać na pana ministra wojny. Zja
wił się nareszcie Palikao, kazał sobie pow tó
rzyć odebrane wiadomości i treść projektu i 
w splątanych słowach odpowiedział, że nie 
pozwoli, aby mu Izba właziła w drogę, że 
obrona kraju, należy tylko do ministrów. 
Większość, przejęta przed chwilą zapałem i 
współczuciem dla Strasburga, z lokajską u- 
slużnością zaczęła potakiwać ministrowi i od
rzuciła projekt Kellera. Był to jeden z osta
tnich jej aktów, któremi zapieczętowała swój 
niedołężny, służalczy żywot.

Urt/Jal Po laliów  w obronie P a 
ryża. Następująca odezwa obiega koła wy
chodźców polskich w Paryżu:

Do wychodźców polskich w Paryżu.
Rodacy!

Paryż przygotowany na przyjęcie bliz- 
kiego już nieprzyjaciela; naród cały się u- 
zbraja. Za dni kilka może, wrogie nam od 
wieków hordy pruskie obiegną stolicę F ran
cuzów.

Mumyż wyczekiwać bezczynnie?
Nie możemy walczyć pod sztandarem 

narodowym, lecz uczucie bratniej przyjaźni 
dla Francuzów, gościnność, jakiej u nich do
znajemy i honor, naka ują nam stanąć do 
zbrojnych szeregów.

W tym celu, komisja tymczasowa, po
rozumiawszy się z jenerałem Wysockim, za
prosiła towarzystwo wojskowych polskieh, 
aby się toż zajęło ułożeniem listy zapisowej 
Polaków, mogących wziąć udział w obronie 
Paryża, i przygotowaniami potrzebnemi do 
wystąpienia zbrojno.

Od dnia 25. bm. ta lista będzie otwar
tą  przy ulicy Racine 7, w sali posiedzeń to
warzystwa wojskowych polskich, od godz. 
lOtej wieczór.

Wszelkie bliższe objaśnienia tam udzie
lone będą każdemu.

Wzywamy was więc- rodacy do spie 
sznego zapisywania się, abyśmy w danej 
chwili znaleźli się wo właściwym porządku, 
i nie byli ostatnimi w obronie zagrożonej 
wolności braci naszych Francuzów, 

j Niech żyje Polska! Niech żyje Francja! 
Paryż d. 23. sierpnia 1870.

(Członkowie komisji tymczasowej: Ceut 
1 (ks.), Elźanowski Seweryn, Gasztowtt Wa 

eław, De Jean Wolski, Klukowski Eustachy, 
Konwicki Stanisław, Kwiatkowski Józef, Lat 
kowski Franciszek, Paszkowski Mieczysław, 
Ruszezewski Hieronim, Władyezański Józef.)

Z e  Strasburga. O zniszczeniu miasta 
Kotońska Gazeta podaje następujące wiado 
mości: „Oprócz kościoła św. Wilhelma, obró
cono w popiół nowy kościół protestancki. 
Dalej zniszczoną zupełnie została miejska bi
blioteka, bogata w stare rękopisy i druki, a 
także biblioteka protestanckiego seminarjnm. 
Nowo zbudowane (przed czterema laty) gi 
mnazjum protestanckie leży w gruzach. Ga- 
lerja obrazów na placu Klcbera spalona. Wiele 
domów w mieście i na przedmieściach, pół 
ulicy Katedralnej spilone tńkże. Pięć bomb 
padło do szpitala miejskiego , jedna z nich 
do sali z chorymi."

Tera barbarzyńskiem strzelaniem do mia
sta, a nie do fortecy, Prusacy eheą zmusić 
Uhrieha do poddania się i w naiwnem bru- 
talstwie u trzym ują, że odpowiedzialność za 
ich barbarzyństwo pada na komendanta for
tecy, który rśmieia się bohatersko bronić oj
czystego gruntu.

K am ien io łom } Jaum ont. Kore
spondent belgijskiego dziennika Etoile Belge 
zapewnia, że przepastne kamieniołomy Jau 
mont mają głębokość równą wysokośei sze
ściopiętrowej kamienicy. Według tegoż ko
respondenta, więcej jak trzecia część tej pró
żni napełnioną była tru|)aini Prusaków, we
pchniętych w te jary  niepowstrzymanem ude
rzeniem wojsk franeuskieh pod dowództwem 
marszałka Canrobert. Do dziś dnia dzienniki 
niemieckie nie bąknęły ani słowa o tej kata
strofie, czy to, ażeby ją  stwierdzić, czy żeby 
jej zaprzeczyć.

Odezwa Ittiolieleta. W stawiając się 
za skazanymi w sprawie la Vilette, Michelet 
napisał list następujący do przewódzeów o- 
brouy paryskiej :

W imieniu Paryża.
Do naczelników obrony !
W ode/,wach waszych brzmią słowa 

ludzkie szlachetne i gorąca. Jeśli więc ludź
mi jesteście, oszczędźcie nam widoku rzeczy 
nieludzkich.

Straszliwa t > i złowróżbna rzecz w tej 
uroczystej godzinie barbarzyński widok tylu 
egzekucyj wojennych

Co za preludjum do obrony Paryża!
Te wrażenia boleśne kar śmiertelnych, 

ściskające serca, potrafiąż wznieść do po
święcenia się i ofiar?

Czas nagli. Podpisuję sam, ale gdybym 
miał dzień czasu więcej, dwadzieścia tysięcy 
osób podpisałoby ten list. — Jestem z P a 
ryża, żyłem tu ciągle, m ni jego ducha i 
mówię to, eo wszyscy czują. Mówię w imie
niu mnóstwa ludzi rozmaitych odcieni, z 
których żaden z pewnością nie pochwala 
tych ślepych zamachów, które od pięćdzie
sięciu lat powtarzają się ciągle przed na- 
szemi oczyma, a zawszo te same.

Jakkolwiek uważnie prowadzono ów proces, 
jest on przecież zbyt nagły, i wiele rzeczy 
zostało nierozjaśnionych. Gdyby później, w dniu 
spokojnym, zabłysło nowe światło, czyżby 
nie żal-waco gorzko szybkiego wykonania 
wyroku ?

Żądamy od was usilnie zwłoki w wy
konaniu.

Wszelka sprawiedliwość ludzka , w go 
dżinie obecnej, powinna się odroczyć. ocze
kiwać, uszanować Boga, który będzie sądzić 
cały naród.

P a ry ż ,  30. sierpnia 1870.
Michelet.

Nostraslaiuus o Napoleonie I I I .
Napoleon jest przesądnym. Utrzymują, że 
jednym z tajemnych powodów, dla którego 
nie chciał się uroezyśeie koronować, przez 
cały ciąg panowania swojego w najświetniej
szych nawet chwilach jego,, była bojażń przed 
przepowiednią, którą kiedyś otrzymał od 
pewnej wróżki cygańskiej. Przepowiednia 
brzmiała, że Napoleon nie dożyje swojej ko 
ronacji. Jeżeli więc wierzył przepowiedni, 
to najlepszym dlań sposobem przedłużenia 
życia było nie koronować się wcale.

Innej jeszcze przepowiedni, mianowicie 
przepowiedni słynnego Nostradama miał się 
cesarz obawiać. Nie znamy jej brzmienia d o 
słownego, ale znajdujemy ją w następującej 
strofie, wyjętej z poezji Chevałier de Chate- 
lain (Romes et Chardons str. 181):

„Quand le second Em pire en Luteee adviendra
(Ceei reest pau, la s ! une facć tie !)

Dix h n it ans, moins un quart, pas plus, il ne
vivra!“

Ainsi le dit dans son grim oiro 
E n term es clairs, le g rand  N ostradam us !
,,D ix h u it aus moins un quart — et pas un jour

de plus!‘‘
Vive N ostradam us 1 Vive son Repertoire !
Vive N ostradam us! Lo g rand  N ostradam us 1

„Kiedy nastąpi w Luteeji (Paryż) drugie
cesarstwo

(To nie jest, niestety, żadna anegdota!) 
Ośmnaście lat bez ćwierci, a nie więeej,

trwać będzie!
T ak to powiedział w swojem piśmidle,

W wyrazach jasnych, wielki Nostradamus! 
„Ośmnaście lat bez ćwierci — i ani dnia

w ięcej!“
Niech żyje Nostradamus ! i jego re p e r to a rz !  
Niech żyje N ostradam us! wielki Nostrada

mus !
Musimy powtórzyć razem z poetą, że 

„to nie jest weale anegdota". „Ośmnaście lat 
bez ćwierci i ani dnia więcej" jest istotnie 
od 2. grudnia 1852 roku, kiedy ogłoszonem 
zostało cesarstwo do 2. września 1870 kiedy 
runęło na głowę. Niech żyje Nostradamus !

11. Posiedzenie sejmowe
z dni t  ■>. września.

(Ciąg d a ls zy , )

P. D u n a j e w s k i .  W nioski , petycje 
w ogóle całe postępowanie w tej kwestji, 

widocznie zdaje się mieć swój początek w 
tym p rądzie , który od zachodu wiejąc, czę
sto i do nas dochodzi, i odznacza się nie
chęcią przeciwko temu wszystkiemu, eo ma 
jaki olwiek , choćby tylko pozorny związek 
z kościołem. Pod tym względem prowadzi
my dość nieszczęśliwy handel z zagranicą — 
metyli-o pod względem materjalnym, iż wy- 
wozimy drogie towary dla naa jak zboże, 
aie i pod względem moralnym. Importowane 
te rowary z zagranicy, rzeczywiście nawet o- 
cenienia nie warte. Jednakowoż nie podzie
lam tego zdania, iżby podniesienie podo
bnych wniosków miało być skutkiem tych 
nieprzychylnych kościołowi prądów, tu W 
stosunkach szukać trzeba wyjaśnienia nie
zwykłej ważności tej sprawy.

Wszystko eo istnieje, już samem istnie
niem swojem nabiera pewną siłę. Dotych
czasowe urządzenie szpitalu istnieje już kilka
dziesiąt lub sto l a t , każdy zakład ma to do 
siebie, iż istnieje za przyczynieniem się po
jedynczych. Gospodarstwo zbiorowe opiera 
się ua gospodarstwach prywatnych. To jest 
p rzczyną, iż często kwestje utrzymania wła
snego podnoszone bywają do ważności kwe- 
styj publicznych. Jest jeszcze druga przy
czyna, na którą zwrócę uwagę.

Wiadomo wszystkim , którzy choć tylKO 
od czasu do czasu zajmują się sprawami pu- 
bliczncm i, źe młodzież nasza często zmuszo
ną jest szukać zarobku i utrzymania w rzą
dowej służbie. Służba ta jest chlubną, ale 
musi prowadzić do pewnej jednostronności) 
której niepodobna usunąć.

Wielka zachodzi różnica między służbą 
sądową a administracyjną. Sąd jest obrońca 
sprawiedliwości, be względnej sprawiedliwo
ści—naturalnie ludzkiej, niewinnej. Tam ta si§ 
da ująć w pewne ścisłe reguły ustawy i prze
pisy — ta się, kieruje żelazną a nieubłagau? 
loiką.

Loika w administracji — to rzecz nie
podobna. (Senzacja na galerjach). LoiczDj’ 
administrator, to zły administrator. Admini
stracja, która służy dobru publicznemu, nie 
może inaczej łączyć, godzić interesa prywa
tne, aby wszystkie służyły dobru publiczne
mu. W rzeczach administracji nie podobna 
włożyć w Madejowe łoże martwych paragra
fów to, co jest życiem.

Dla tego sędzia od prawa nigdy odstąpi 
nie powinien, administrator często od ni cg0 
odstąpić musi. Przytaczam na poparcie meg° 
twierdzenia słowa angielskiego ministra, gdy 
chodziło o t o , że w Anglii niema u s t a l i  
któraby upoważniała rząd do zmiany insty- 
tucy j; rzekł o n : uie potrzeba tej ustawy, bo 
jak  długo liczyć może Anglia na takich ©?) 
żów stauu, którzy głową nałożyć goto«' 
własnowoluą zmianę ustaw dla dobra publicz
nego , tak długo niepotrzeba takiej ustawy- 
My tu nie w Anglii, lecz nie powinno nas zaś 
dziwić, choćby Wydział kraj. zarządził coś 
pod własną odpowiedzialnością, co powinien 
był zrobić za sankcją sejmu. W prywatne© 
gospospodarstwie jest tak samo. Są tu pa
nowie milionowi, majętni, czy potrafią ci wy- 
jedźająe zostawić swoim zarządzeom takie peł
nomocnictwo, aby uiem wszystkie ich czynno
ści były wskazane ? i ezy rzeczywiście i*® 
nie przebaczą, jeżeli czasem zakres sweg° 
pełnomocnictwa przekroczą, jeżeli to się s*3' 
ło z ich dobrem ? Nieraz możebyśeie się gnie' 
wali b;;rdzo na zarządzcę, gdyby zbyt wierni6 
administrował.

We wnioskach komisji, mianowicie ^ 
tym, który stoi na czele, dopatruję stanow
czego wotum nieufności dla Wydziału kraj0' 
wego, jakoby miał przekraczać granice sV?e" 
go zakresu, dlatego nie mogę się zgodzić ®3 
te zasady, które komisji przy tym ref era©0 
przyświecać się zdawały. Przyjmowałby®* 
rzecz, gdyby, co nie daj Boże, komisja d° 
trutynawama całej czynności Wydziału wys3’ 
dzona oświadczyła, żc W ydział bez potrzeby 
zawsze swój zakres działania przekracza • 
Ale w tym wypadku, choćbym nawet dz© 
lił przekonanie komisji nie miałbym odwa£ 
takiego wniosku podawać.

Ale cóż zrobił W ydział, ten wielki W 
nowajca?... ,

Najpierw zamierzał zaprowadzić do na 
zoru i służby szpitalnej siostry miłosierdz1̂ '
Co do tego punktu komisja nawet broni M3 
dział kraj. Powiada bowiem sprawozdań' 
na 4lcj strunie, że z wyjaśnień przekona, 
się komisja o nader smutnym stanie Bj-?g 
talu lwowskiego, uznała potrzebę prędkiej 
zaprowadzenia zmian i t d. A ezy inac^  
być nie mogło ? Wiadomo, że jeżeli czło©!6c 
ograniczony do skromnego zarobku, ©f  ̂5 
zatrudnienie tak przykre, często napełni0 . 
goryczą ma umysł, i nie możemy liczyć 
dobrą usługę z jego pracy. Dobierać zaś G 
dzi znakomitych pracą i poświęceniem za 
złr. i 15 złr. miesięezuie było by trudno, ©j 
łoby złudzeniem. Tego złudzenia Wyd2L 
nie podziela. Służba ta  jest tego rodzaju/ . 
nie n ęc i zarobkiem, a odstrasza przykroś6 ’ 
dla tego jest opłakaną i niedostateczną. 
rzy ubodzy nie uw alają za nieszczęście c 
roby, aie to, że muszą iść do szpitalu.

Mam to doświadczenie z własnego 
mnego gospodarstwa mojej rodziny, g®j„, 
służba zawsze prosiła się tylko nie do spi^fc. 
Zmieniło się to usposobienie od ezasft L- 
zaprowadzono dziś u nas tak dalece zak 
stjonowaną zmianę. j0

Że w szpitalu jest tak zła u s łu g a , .^  
winię dyrektora ani administrację. Nie je- 
jest tu m aterjalna opieka, nie wystarcz} ^ .
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karstwo — dla chorego p< trzebne jest w Jtjt> 
likatne obejście się, ta  cierpliwość nigdy * 
wyczerpana, ta  tkliwość, które są najleps^j- 
lekarstwem dla chorego, pozbawionego r0 U 
ny, p> zbawionego pielęgnowania, ręki ®1, ĵ<r 
siostry, żo n y ! Tej nie może dać usługa ś ^ 0 
eka, tę tylko daje poświęcenie, dotrzy© 
ślubów uczynionych I
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Zarzuci k to : to wszystko ładnie w te 
orji, ale są liczne '/.aźalenia Da siostry miło- 

' sierdzia. Każda korporacja może zawierać 
w sobie osoby, wykraczające przeciw zasa- 
(łom tejże.

W ydział krajów} miał, zawierając układ 
ten, przekroczyć swój zakres działania. Mó
wiłem, iż choćby tak było, mętniałbym mu 
w tym wypadku tego za złe. Ale nie zgadzam 
się Dawet na to że przekroczył. Spotykamy 
się często ze sporami o kompetencję między 
władzami administracyjnemu a sąclowemi, a 
mianowicie młode włkdze są zazdrosne na 
zakres swojej kompetencji. Co więcej, na
wet w naszych gospodarstwach prywatnych 
często zachodzą tysiączne spory między rząd
ca, ekonomem, klucznica. Gdzie ma być ogra
niczona kompetencja Wydziału krajowego? 
Alho tym aktem, mocą którego namiestuictwo 
za zezwoleniem ministerstwa stanu oddało 
ten zakład pod kierunek W ydziału krajo
wego, — albo statutem krajowym.  ̂ Co się 
tyczy pierwszego, to tekst niemiecka wyra- 
żuie mówi, że tylko te zmiany przeprowadzo
ne w drodze konstytucyjnej, które się tyczą 
celu przeznaczenia zakładu, Nic może więc 
Wydział ze spitalu zrobić szkołę lub przytu
lisko, — ale organizacja służby, przyjęcie 
tego lub owego do obsługi nie należy do tych
Zastrzeżeń.

Cóż orzeka statut krajowy ? — „Sejm 
krajowy zarządza majątkiem domestykal- 
nym“ — zarządza więc oczywiście admini
stracją. Ustawę trzeba tak tłumaczyć, aby 
jej wykonanie było możebnein. Któż jednak 
może twierdzić, abyśmy, jak tu nas jest 150, 
mieli administrować majątkiem krajow ym ? 
Kie litera ustawy, ale duch powinien tu roz
strzygać. Na to jest Wydział, aby zarządzał 
"wszystkiem. Namiestnictwo oddając W ydzia
łowi krajowemu wszystkie instytucje pod za
rząd, przy* szpitalu głównym wyraźnie pod
ro sło  zasadę, że szpital nic jest Landes- 
Anstalt, tylko instytucją dla siebie, instytu
cją publiczna, którą ze względów utylitar
nych oddaje ‘rząd pod zarząd Wydziału k ra
jowego.

W  §. 26. sta tu tu  krajow ego jest zakres 
działania w yraźnie oznaczony. „W ydział k ra 
jowy spraw uje zwyczajne czynności adm ini
stracyjne." Przyjm ow anie kogo do służby, 
oddawanie mu zarządu nie je s t nic innego, 
jak czynnością zw yczajną adm inistracyjną.

Komisja podnosi dalej , że koszta będą 
znaczne. To prawda, ależ moi panowie, jeżeli 
fabrykę zakładam, to będę liczył jak  wysoką 
jest eena towarów , jak  znaczne są koszta 
Produkcji, i obliczę się tak, abym nie produ 
kowal drożej a sprzedawał taniej. Ale tu 
ro i  panowie, co jest przedmiotem pro
dukcji ? Produkuje się tu zdrowie ubogich. 
Ja co do mnie nie jestem skory do przyzwo
lenia na większe wydatki, ale w takim  wy
padku gdy widzę, że to się dzieje dla cho
rych ubogich, pozbawionych opieki rodziny, 
którzy zmuszeni 'Są w publicznych zakładach 
szukać schronienia, nie szczędziłbym grosza.

Komisja wnosi, aby sejm uznał kontrakt 
*a nieważny. Na tę konkluzję nie mogę się 
z8odzić. Kto ma prawo kontrakt unieważnić, 
Czy s e jm ? ‘nie — to jest rzeczą sądu. Mówił 
nam marszałek niedaw no: szanujmy prawa 
drQgieli, aby i nasze szanowano. Wydział 
krajowy jest na mocy §. 28. st. kraj. zastępcą 
reprezcntacji krajowej we wszystkich intere
sach krajowych. Kontrakty przez Wydział 
ł aipwy zawartemi są dla sejmu obowiązujące, 
j®ieli w ogóle tylko ogólne ustawy i prze
m y  nie stoją na zawadzie. My możemy wy- 
dział krajowy pociągnąć do odpowiedzialności 
CzJ w drodze procesu, czy w drodze parła- 

* ^M arn ej rezolucji, ale nie możemy powic- 
zleć: to co Wydział zrobił, mnie nic obo- 

!|dązuje! Góż by to miało za konsekwencje ? 
.ydział zawiera kontraty o dostawę kamie- 

pla na (irogi, W ydział najmuje budynki itd.
.yby kontrakty przez Wydział zawierane 

^-Uły być tu szczegółowo rozbierane, to — 
"""że się mylę — ale wymaganie to jest nad- 
*^yczaj niebezpiecznein nie dla Wydziału, 
le dla pryw atnych, ale w ogóle dla życia 

K j?klicznego. Życie publiczne bez moralności 
, bsjść się nie może—nie obeszłoby się jednak 

tedy bez różnych zakulisowych wpływów de- 
j,Z lizujących eiało prawodawcze (oho !) — 

uwag wnoszę umotjwowany porządek 
Zlenuy nad wnioskiem kom isji:

^  »'W zaufaniu, że Wydział krajowy u-
^S lędni dyrektywy, wskazane w sprawozda
ją  komisji i po ścisłem zbadaniu stosunków 
^  ^ jący ch , zaprowadzi zmiany odpowiednie 
mimow ie zawartej z siostrami miłosierdzia, 

przechodzi nad wnioskiem komisji doPor;
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w k u  dziennego"
8ze P osłow ie  z falangi m arszałkow skiej kia- 

dłonie i krzyczą z całej s i ły : braw o!)

P; W o l s k i .  P rzed ew szy stk i'm  muszę 
stxv ubolew anie, że w ybór do R ady pań- 

bieżącej kadencji tak  się przedłużył 
fco i żc Da osta tn ią  godzinę ostatnie-

^ a ° Ŝ e 1 zos^ a zepchniętą spraw a, 
WJ j?.uważam za pierw szorzędną. Rozora- 
e rau j^y  tem i dniam i w iele o polityce za- 
tfakt0. 0 w ielkiej po lityce , a przecież 
^aszeg “ i0 sPraw  w ew nętrznych najw iększą 
°k0liel°8ei mu Powlnno by ć Pot§gą- P rzy  innej 
^ie(j2j pew ien zasiadująey poseł tu po- 
się 1) że ustaw odaw stw o nasze ogranicza 
?tów j brawa opatryw ania  dziuraw ych mo- 
ieżel, t a ^°w ania szp italu  obłąkanych. Ale 

. 8zczupły je s t nasz zakres, to sta- 
J cał*^ Przynajm niej, aby mosty nasze 

Rządzo ’ - f:J y szpitale nasze były  należycie 
^ds-walo mi się, że skutek , k tóry  

^ 8 n ę ]g  ez W ydział krajow y zaw arta po- 
P°d s°bą, nie będzie odpow iedni ani
; ,e m f  nansowym , ani lekarskim , 

? 8Povvori y jny m ’ 2n* ^  hum anitarnym , 
i ai°sku °wało m nie do postaw ienia mego

d° k tó rego sam postaw iłem  w 
f2.y4 nie j8szcze dalej sięgający,

y<dężyl. 0 z10 m * 0 to, aby mój WDiosek

?dPowia,‘ !;7Ŝ  Alos Powinienbym  właściw ie 
w św Wszy stk ie  argumentu, zawar-

dllakowoż p- D unajew skiego, je-
P ostawiam  to inDym mowcom,

a ograniczę się na treść przemówienia o tyle
0 ile się to da pogodzić z ekonomią czasu 
już policzonego.

Powiedziałem już, że według mego zda 
nia umowa ta  przez Wydział krajowy zaw ar
ta  ma przeciwko sobie względy budżetowe,
1 cyfry podane są w sprawozdaniu komisji 
(Głosy. Niema.)

Z tego sprawozdania przekonaliście się 
panowie, że koszta pierwszego wprowadze
nia zmian, przenoszą sumę 15.000, że dalsze 
koszta wynoszą do 10.000, a później zna
czniejszą jeszcze kwotę. Zwracam uwagę 
waszą na to, że mamy tu szafować groszem 
publicznym, z którego szafunku dokładnie 
musimy zdać sp raw ę; — zwracam uwagę na 
to. że wotując tu środki na wprowadzenie w ży
cie zmiany przez Wydział krajowy uchwalo
nej, obciążamy fundusz krajowy, obciążamy 
budżet miasta Lwowa, obciążamy każdą po
jedynczą w królestwie gminę. Wszakże ta 
ksa wymierza się według przecięcia rozcho
dów szpitalnych z ostatnich la t: czem w ię
ksze wydatki, tern większa taksa. Wotując 
za umową pi zez Wydział krajowy zawartą, 
spowodujemy nietylko obciążenie kraju , ale 
obciążenie wszystkich gmin Galicji, których 
przynależni w tutejszym szpitalu się zna- 
chodzą.

Dzielę jednakże w zupełności zapatry
wanie p. Dunajewskiego, że jednostronny 
byłby pogląd, gdyby ta jedynie względy finan
sowe nami powodow.ały, jednakże sądzę, że 
należy zastanowić się nad tem, czy to dobre, 
które reforma pociągnie za sobą, będzie od
powiadało wielkości ofiar, na to łożonych, i 
pod tym względem zupełnie nie mogę się 
zgodzić z zapatrywaniem p. Dunajewskiego. 
Zdaje mi się, że zmiany te nie wypadną na 
korzyść chorych, a przedewszystkiem nie 
wypadną na korzyść porządnej administracji 
szpitalu. Jakiż bo jest zakres działauia sióstr 
miłosierdzia? Na to powinien pierwszy §. 
umowy odpowiedzieć, tymczasem mówi §. 2., 
że obowiązki te nie potrzebują być wyliczo
ne, ponieważ są określone przez założycieli. 
Komisja mimo największych trudów nie mo
gła przyjść w posiadanie tego statutn. w któ
rym założyciel kreśli naturę i charakter tych 
obowiązków. Udzielono nam tylko w tekście 
francuzkim odpis „regles generalesu, ale tam 
nie znaleźliśmy nie o naturze i charakterze 
tych obowiązków, które Siostry miłosierdzia 
mają spełniać. Nie znaleźliśmy, aby siostry 
osobiście pielęgnowaniem chorych miały się 
zająć i kontrakt niniejszy zawiera postano
wienia, mocą których siostry ekscepują się 
wyraźr ie od obsługi osobistej churych w nie
których oddziałach. Pod tym względem są 
uwolnione od obsługi i tylko a conlrario mo
żna wnioskować o ich zakresie działania.

Według §. 4. umowy, przełożona orzeka 
o tem, czy siostry mają się osobiście zajmo
wać, czy mają być użyte do nadzoru i pie
lęgnowania. Ja  zupełnie nie różnię się w 
zdaniu co do dobroczynnego wpływu, jaki 
wywiera na chorych pielęgnowanie przez ko
biety, Bogu oddane, ale nie znajduję, aby 
obecny kontrakt t?n wpływ zapewniał. Tu 
nigdzie nie jest użyte słowo „pielęgnowanie", 
ale za to mnóstwo paragrafów, aby siostrom 
dać jak  najobszerniejszą władzę.

Wydział krajowy przedstawia tę rzecz 
ta k , jak  gdyby się tylko miała powiększyć 
ilość dozorczyń.

Zdanie to jest na wskróś mylne.
Najpierw bardzo nieliczne przezto do- 

zorczynie ubędą, gdyż jak świadczy prelimi
narz budżetu, na żadnym z oddziałów szpi
talu nie uzyska się eo do służby oszczędno
ści tylko na jednym oddziale chorych, i tam 
zmniejszą się koszta z 8000 złr. na 6500 zlr. 
a zatem tylko nieznaczna część służby od
padnie. Pełniąc służbę w szczupłym tylko 
zakresie, obejmują siostry nie dozór chorych, 
ale nadzór zakładu, obejmują zarząd, jak  to 
słusznie gmina miasta Lwowa podnosi. Sio
stry mają według §. 11. umowy, wewnętrzny 
nadzór szpitalu, mają one czuwać nad do
brym porządkiem w domu, mają więc pole
coną policjo wewnętrzną. W ręku przełożo
nej mają być złożone klucze, aby nikt nie 
wchodził ani wychodził bez jej wiedzy, a za 
tem i lekarz — a zatem i dyrektor. D yre
ktorowi, lekarzowi wstęp wzbronionym być 
nie może, ale muszą poprzednio zażądać klu
czy. Do tego stopnia posuwa się wpływ na 
zewnątrz. Dyrektor jest krępowany w wy
konaniu swojego obowiązku, który mu każe 
czasem nocną porą odwiedzać szpital. Wszy
scy słudzy przechodzą pod władzę przełożo
nej, ona je  przyjmuje, ona je  oddala. Lekarz 
nie może bezpośrednio wykonania żadnego 
przepisu zarządzić, ale musi udać się do dy
rektora, który znowu według §. 12. udać 
się może do przełożonej, a przełożona zarzą
dza wykonanie przepisu. Dyrekcji według 
całego kontraktu jest oddaną tylko kontrola, 
o której gmina miasta Lwowa mówi, że jest 
iluzoryczną, bo rzeczywiście (nie mówiąc o 
dzisiejszym dyrektorze, który jako protestant 
nie mógłby się utrzymać, ale w ogóle), dy
rektor musi się stać albo sługą sióstr miło
sierdzia, albo musi przyjść do najsmutniej
szych zatargów i sporów. — Na to mi kto 
odpowie, że spory rozstrzyga wydział krajo
wy — Ależ moi panowie, czy jest na miej
sca postanowienie, aby w szpitala nie było 
władzy, któraby mogła w razie nieporozumie
nia pośredniczyć; czy jest w obec takiego 
postanowienia możliwy zarząd sprężysty? — 
Muszę tu twierdzić, iż w obec tego charak
teru umowy, wszystko to skrupi się na cho
rych, że chorzy na tem ucierpią, gdyż za
nim nieporozumienie będzie załatwione, może 
już i chorego nie stanie!

Nie myślcie panowie że przesadzam. — 
Żałuję tylko, iż dla krótkości czasu nie mo
gę pokazać sprawozdania dyrekcji, które cha
rakteryzuje wpływ smutuy, jaki ta zmiana 
wywrze na stosunki szpitalne, i żałować wy
pada, iż na to sprawozdanie dyrekcji, w spo
sób kompetentny wniesione, odpowiedziano 
dyrekcji udzieler em jej nagany. — Ja  poj
muję siostry miłosierdzia jako pokorne słu
żebnice, czuwające nad chorym, ale nie chcę 
im dać władzy, że tak powiem, świeckiej.

Wniosek komisji nie wzbrania -sejmowi 
uwzględnić nawet myśli pierwotnie przez 
Wydział krajowy podjętej, ale w formie wię
cej właściwej. Dziś wprowadzenie lej zmiany 
byłoby nieDezpiccznem, podkopaniem jedno 
litego systemu i silnego zarządu szpitalu.

Oprócz tego jest umowa przez Wydział 
krajowy zawarta nieprawną. W iększą część 
argumentów w tej mierze, przez szanownego 
posła Dunajewskiego przytoczonych, zabiera 
się zbić jeden z mówców po mnie nastąpić 
mających. J a  przytoczę tylko to, iż Wydział 
krajowy jako władza adm inistracyjna może 
sprawować tylko zwykłe administracyjne 
czynności, a pod zwykłą administracyjną 
czynnością nie może się rozumieć radykalna 
zupełnie zmiana całego systemu, na którym 
zarząd cały polega. Rządzca majątku nie ma 
prawa zarządzać nim przez wydzierżawienie. 
T ak  samo W ydział krajowy, jeżeli miał 
prawo szpitalem zarządzać, nie ma prawa 
zmieniać zasadniczych podstaw tegoż.

Na dniu 27. października z. r. sejm po 
lecił Wydziałowi krajowemu przedstawienie 
wniosków eo do unormowania i urządzenia 
szpitalu. Ja  nie widzę tej absolutnej konie
czności, tej nagłości, która miała W ydział 
krajowy spowodować do tego, aby zamiast 
z projektem, wystąpi! przed sejmem z czy
nem dokouanym Nakoniec, jeżeli jeszcze to 
nie wystarczy, aby udowodnić, że umows ta 
została zawartą w brew inteuejom sejmn, i 
z przekroczeniem swego zakresu działania, to 
wystarczy powołanie §. 25. tej nmowy. — 
Wszakżeż Wydział krajowy w § .2 5 . syste- 
mizuje em eryturę. Ja  się pytam, odkąd to 
systemizowanio emerytur należy do czynno
ści władzy administracyjnej"?!

Umowa ta ma wejść w życie z grudniem 
b. r., dla czegóż więc już 5. kwietnia zosta
ła podpisaną?

Nie jestem zdania p. Dunajewskiego, 
aby ta umowa nie mogła być unieważnioną. 
W jaki sposób to ma nastąpić, czy stylizacja 
komisji pod tym względem jest dobrą, nie 
możemy teraz mówić, gdyż to będzie przed
miotem dyskusji specjalnej. Ale jeżeli peł
nomocnik zawiera ugodę, a pełnomocnictwo 
jest wiadome wszystkim i z pełnomocnictwa 
tego widać, że zakres pełnomocnictwa został 
przekroczony, natenczas taki kontrakt może 
być unieważniony. Statut krajowy zupełnie 
nie pozwala Wydziałowi obciążać stałego fun
duszu krajowego, a stanowiąc stale emerytalne 
posady, obciążył Wydział stały  fundusz kra
jowy.

Moi panowie podniósł p. Dunajewski 
jeszcze jedDą okoliczność, a mianowicie odzy
wając się z zarzutem, iż na postawienie wnio
sków komisji mogły wpłynąć dążności jakieś 
dalsze, teoretyczne. W odparciu tego zarzutu 
wyręczył mię już po większej części pod tym 
względem sam p. Dunajewski, a ja  muszę tu 
oświadczyć, iż nadto mam wysokie pojęcie o 
religii, abym mógł przyznać, że sprawa ta 
ma z nią jakikolwiek związek. Wiara, oparta 
na uderzeniu naszego serca, na tym tajemni
czym związkn duszy naszej z bóstwem, wiara 
ta  nie niema wspólnego ani z moim wnio
skiem ani z wnioskami komisji. Kościół, który 
zbudowany jest na opoee, którego bramy pie
kielne nie zwalczą pewnie nie ncierpi na 
tem.

Wspomniał jednak p. Dunajewski, że 
przyjęcie wniosków komisji byłoby niejako 
wotnm nieufności dla Wydziału krajowego. 
J a  temu stanowczo muszę zaprzeczyć. Errare 
humanum est. Wydział krajowy mógł zbłą
dzić ; jeżeli mu teraz sejm wytknie ten błąd 
i zarazem wskaże drogę do wyjścia, to w ka
żdym razie byłoby lep ie j, niż gdyby sejm 
chciał to pokryć, gdyby chciał się podzie
lić odpowiedzialnością. Takie postępowanie 
pewnie nie przyczyniłoby się do pomnoże
nia liczby zwoleuników antonomn krajowej.

(Dok. n.)

K R O N I K A .
— K u r je r e k  lw o w sk i. Namiestnic

two urzędownie prostuje wiadomość, jakoby w 
ostatnich dniach nadszedł tu  rozkaz z W ie
dnia zastanowienia zakupma koni dla potrzeby 
wojeDuej, dodając zarazem, iż zakupno to od
bywa się nieprzerwanie trybem dotąd zacho
wywanym. Wiadomość tę uzupełniamy w in
teresie pp. właścicieli stadnin doniesieniem, 
że istotnie w ostatnich dniach tak jak po 
przednio na targach naszych ze strony woj
skowej uskuteczniano zakupna koni.

W  tych dniach co rana za rogatkami 
Iwowskiemi odbywają się zwykłe jesienne ćwi
czenia połowę wszystkich trzech rodzajów 
broni załogi tutejszej. Publiczność też licznie 
wychodzi dla przypatrywania się tym udanym 
bitwom.

Onegdaj na wiadomość o ogłoszeniu Rze
czypospolitej francuskiej, okna w mieszkaniach 
bawiących tu Francuzów zajaśniały o zmierz
chu rzęsistem światłem. Cudowne słowo „rzecz
pospolita" zatarła wrażenie klęsk i niepowo
dzeń wojskowych!

Dzisiaj na benefis artystki sceDy naszej, 
panny Joanny Germanównej, przedstawioną 
będzie wznowiona 3 aktowa komedja z frau- 
cuskiego p. t. Mąż na wsi.

W  ostatnich czasach mnóstwo było wy
padków kradzieży przez dostanie się złodziei 
oknem do pomieszkania. Tak między innemi 
w domu pod 1. 72fi1/ 4 w nocy z 3. na 4. bm. 
skradziono w ten sposób z zamkniętego pomie
szkania rzeczy w wartości około 60 złr.; w 
domu zaś pod 1. 5403/ ,  obok kościoła P. N. 
Śnieżnej tej samej Docy, skradziono całą po
ściel z łóżka. Schwytano też w ostatnich dniach 
szkodnika ogrodowego w pięknym sadzie p. A. 
Młockiego, przy ulicy Franciszkańskiej, gdzie 
od dłuższego czasu gospodarował jak w własnej 
posiadłości.

Na ulicach lwowskich obecnie jest figurą 
senzaeyjną młody, ślepy murzynek, oprowa
dzany przez Rumuna z Siedmiogrodu po ka
wiarniach i miejscach publicznych, gdzie po
pisuje się cyrkowemi sztuczkami. BiedDy ten 
syn skwarnej streiy jest postrachem pospól
stwa i dzieci a onegdaj na ulicy Pańskiej, 
gdy się pojawił o zmierzchu, gawiedź wzięła

go na serfo za ;stotę otchłani i umykała i  
krzykiem. ćid'ko! didko! Jest to zresztą mu
rzynek już cywilizowany, włada bowiem nie 
ile  językiem niemieckim.

-  S p is  z m a r ły c h  w e  L w o w ie  do
6. września 1870. Józefa Ossedy, żona urzę
dnika, 1. 52, na suchoty. Matwij Sadowy, za- 
rebnik, 1. 39, na puchliznę. Adolf Adler 
Ffihrer 28. pułku piechoty, 1. 30, na tyfus* 
Teofila Kłapkowska, córka woźnego, m. 7, na 
biegunkę.

— Ulowy obraz M atejk i, jak  donosi 
Czast przybędzie w tych dniach na krakowską 
wystawę sztuk pięknych. Przedstawia on troje 
dzieci, i jest niejako wytchnieniem artysty 
po wielkich jego utworach historycznych.

— W  P a r y ż u  w fabryce Caila budnją 
lokomotywę kartaczownicę, kióra przebiegając 
po ułożonych w tym celu około murów P a
ryża relsach, sypać będzie nieustannie grad 
kul wzdłuż linii oLlęgającej.

— K s ią ż ę  d z ied z iczn y  M onaco, 
owego sławnego państwa, które jednym rzutem 
oka objąć można od kresów dc kresów — 
stanął po stronie Francji i otrzymał od rządu 
francuzkicgo pozwolenie służenia ma jednym 
ze statków eskadry wojennej francuzkiej. 
Książe został wysłany na morze Bałtyckie i 
zostawać będzie pod dowództwem wiceadmi
rała Fourichon.

— W  L o n d y n ie  zmarł 27 sierpnia 
jeDerał Aleksander Woodford, jeden z czte
rech marszałków W. Brytanii, urodony w r. 
1782. Był on gubernatorem domu inwalidów 
w Chelsea.

U c z n io w ie  p o lsc y  sz k o ły  poli*  
te c h n ic z n e j  w  Z u r y c h n  przesłał na
stępny adres do Zarządu muzeum historyczne
go polskiego w Rapperswylu.

.,Fundacja Instutucji Narodowej, w której 
przechowane zostaną świętości nasze history
czno, z wszelką rękojmią bezpieczeństwa na 
przyszłość, obudzą w nas młodzieży kształcą
cej się w Zurychu jak największe współczucie.

„Idąc za przykładem ziomków w kraju i 
za granicą, dołączamy naszą skromną ofiarę, 
aby wziąść udział w tym znakomitym objawie 
żywotności narodu naszego. — Unosząc nasze 
bogi domowe i czcią je otaczając, okażemy 
światu, że Polska żyje potężnie siłą ducha i 
że jest pełną wiary w swe odrodzenie.

Zurych dnia 28 sierpnia 1870.
(Kilkadziesiąt podpisów).

Ostatnie wiadomości.
N. f r .  Presse wiia z v ielkiem uznaniem 

skład nowego rządu w Paryżu, a potem po
witaniu radzi mu to podłe pismo, aby przy
jął warunki króla pruskiego i zawarł pokój.

Armie praskie z pod Śedan nie idą już 
teraz na Chalons do Paryża, lecz dążą dio 
gą na Rheims i Soissons. Podjazdy praskie 
już dnia 5. bm. były w St. Quentin.

Jeszcze dotąd mało szczegółów podają 
dzienniki o katastrofie pod Sedan.

Do N. fr. Presse telegrafują z Brukseli 
4. bm., że Mac-Mahon sam zastrzelił jenera
ła de Failly z powoda jego niedołęztwa a 
sam potem z odkrytą piersią rzucił się, gdzie 
w rzała najzaciętsza bitwa. Do innych zaś 
dzienników telegrafują, że jenerał Failly  do
wodził lewem skrzydłem w la Chapelle dał 
się stam tąd wyprzeć i cofnął s.ę do Sedan, 
co rozstrzygnęło los bitwy.

Independanee Belge zaś donosi, że jene
rał Failly, równocześnie z swoim adjutantem 
padł od kartacza pruskiego, k tóry  go w ra
mię i bok ugodził.!

Rewolucja w Paryża odbyła się prawie 
bez krwi rozlewu, tylko sierżanci policyjni 
d. 4. wieczór strzelali na tłnmy przed te
atrem „Comedie Francaise", zabili i ranili 
k ilka osób. Policja i żandarmeij i miała od 
jenerała Palikao stanowczy rozkaz przytłu
mienia zbiegowisk i ns*lowań rewolucyjnych 
z bronią w ręku, ale wobec półmilionowej 
ludności, k tóra wylęgła na bnlwary wołając, 
niech żyje republika ! Precz z cesarstwem ! 
nie podobna jej było to uczynić.

Ministrowie i większość Izby wycho
dząc z posiedzenia wieczornego d. 4. bm. 
jeszcze mieli nadzieję utrzymania się przy 
sterze.

Times umieszcza korespondencję z Wie
dnia, napisaną jeszcze przed pojmaniem Na
poleona i ogłoszeniem rzeezypospolitej a 
przewidującej to co się stało. Korespondent 
pisze o usiłowania Moskwy, zbliżenia się do 
Austrji. Moskwa czynić ma to z obawy przed 
rewolucją socjalistyczną we Francji, którą 
jako nieuniknioną uważała. Przykład Fran
cji mógłby jak  wnosiła Moskwa wywrzeć 
fatalny wpływ na społeczeństwo moskiew
skie, w którem żywioły socjalistyczne, są 
bardzo licznie reprezentowane. Z tego po
wodu gabinet petersburgski miał się starać 
wciągnąć Anstrję w przymierze dla utrzy
mania dynastji napoleońskiej i obrony cało
ści Francji.

Telegramy „Gazet) Narodoweju.
St, H lenehould 5- wrześdflt

Armia Mac-Mabona pod Sedan, pried  
pierwszą potyczką pod Beaumont liczy
ła 120 .000  ludzi.

Transport jeńców (ilu?), między 
tymi 50 jenerałów, do Niem iec właśnie 
się odbywa. Nasza armia je s t  w po
chodzie na Paryż.

P ary*  5 - września. Journal Offi- 
ciel ogłasza proklamację prowizorycz
nego rządu do armii: „Usunięciem d ) -  
nastji, która za nieszczęścia jest odpo
wiedzialną, wykonała Francja akt spra
wiedliwości, akt zbawienia. Do ocale
nia potrzeba narodowi rewolucji, która 
jest nieprzezwyciężoną, i bohaterstwa

żołn ierzy , które nie ma równego w 
św iec’!e

„Nie jesteśmy rządem par(ji lecz 
rządem narodowej obrony" mającym j e 
dyny cel, zbawić ojczyznę przez ai mję 
i naród.

Dzienniki ogłaszają adres Societe 
intemattonale do niemieckiej socjalnej 
demokracji wzywający ją  . aby armię 
niemiecką cofnięto, skoro w ręku niem- 
ców  jest Napoleon, który tę bratobój
czą wojnę wypowiedział.

„Jeśli tego nie uczynicie" to będzie
my w alczyć do ostatniego męża. N a 
ród francuski nie zawiera pokoju z 
nieprzyjacielem , który ziemię francu
ską obsadził.

Adres wzywa do powrotu armii za 
Ren, podania sobie ręki i proklamowa
nia Zjednoczonych stanów Europy

Pflryż d. 6. sierpnia, Dekreta  
rządu prowizorycznego znoszą stem 
plową opłatę od dzienników; znoszą 
polityczną przysięgę ; uw alniają wszyst
kich urzędników od przysięgi; odw o
łują ambasadorów z Londynu, W iednia 
i Petersburga; rozporządzają,, iż każdy  
specjam om  pełnomocnictwem niezaopa- 
trzony Niem iec ma departament Se
kwany i Oazy w 24 godzinach opu
ścić; mianują nowych prefektów.

Okólnik m inistra spraw wewnętrz
nych, Grambetty, m ó w i: „rząd republi
ki jest rządem w alki do upadłego prze
ciwko nejezdcom .“

Nowomianowany prefekt Strassbur- 
ga, Waiontin, vv»bzwany, aby udał się na
tychmiast na swe sfanowisko. Nowomia
nowany burmistrz Strassburga, Engel- 
hardt, wezwany, aby się przedarł do 
miasta, i obyw attlom  Strassburga jak  
i załodze podziękowanie republikań- 
go rządu ogłosił.

Nieprzyjaciel zbliża się coraz wię
cej do Paryża.

Depesza z M iihlhausen z 5. wrze
śnia donosi, że nieprzyjaciel na kilku  
punktabh pojawił się w tym  okręgu, i 
przeprawia się przez Ren naprzeciw  
Kembs. W olni strzelcy, ochotnicy i 
gw aidje narodowe spieszą przeciw  nie
przyjacielowi.

(Kembs, miasteczko w okręgu Allkirch 
w departamencie Górnego Rhenu.)

f l o i l B C l l S u m  d. 6. września 
(urzędowe). K orpusy bawarskie brały 
udział w potyczkach pod Beaumont, 
Rancourt, Bazaille i w głównej bitw ie  
pod Sed an ; wzięły dwa orły, 3 działa*, 
bardzo wielu jeńców. Straty naszych  
stosunkowo do francuzkich dosyć m ier
ne. Bliższych szczegółów jeszcze podać 
niepodobna.

F lo ren c ja  d. 6. września P o
wołano pod broń trzy klasy pierwszej 
kategorji.

B r u k se la  d. 6. września, łnde- 
pendance Belge donosi, iż rząd republi
kański rozkazał wszystkim  wojskom  
cofać się do Paryża. Proklamacja rzą
du miała na oficerów działać deprymu 
mująco (?!) Dzienniki donoszą, że Pru
sacy mieli wkroczyć do Rheims. W czo
raj rozpoczęto bombardowanie fortecy  
Montmedy. (W olf 1 a B. beri.)

P a r y ż  6. września. W iktor Hu
go wczoraj wieczór przybył do Pary
ża. Na dworcu przyjęto go z wielkim  
zapałem. Dziękując Wiktor Hugo w zy
wał ludność do jedności i zatarci 
wszystkich uczuć zemsty. Bratorstwem  
ocalimy wolność.

L w ów , i  Izby handlowej 
dnia 6. września.

II. A kcje za  sztukę. 
Kolei gal. Karola Ludwika 

„ Lwow.-Czern.-Jassy 
Banku hip. gal. z wpł. 50% 

,  krajów, z wpł. 40% 
II. L isty  zast. za 100 zl. 
Tow. kred. gal. 5%  w- «• 
Tow. kred. gal. 4’/ ,  w. a. 
Banku hipot. gal. 6%
Gal. zakt /rea. w?ośd.
JH. Oblig- za 100 złr.
Indemnizaoyjne. galic.
Poż. glod. z r. 1866 po 7%  

IV. B&onitrj 
Dukat holena^rrk 
Dukat eesarski 
Napoleondor 
Pól imperjał rdyjsk i 
Bubel rosyjski srebrny 
Rubel rosyjski papierowy 
Pruskie bilety kasowe 
Srebro
Wiedeń d. . września. 

Papiery państ. austr.
5%  renta anstr, w. a.

„ ,  srebrem
Pożyczka ost. z r. 1839.

płaca dają
złr. wal. a.

235 50 236 50
193 00 194 50
106 00 G00 00
00 00 72 00

79 00 80 0(-
71 00 72 On
87 75 88 25
00 00 88 00

70 70 71 50
00 00 100 00

5 83 6 94
5 90 5 98

09 95 10 le
10 00 10 18

1 90 1 96
1 53 1 54
1 85 1 86

123 50 124 50

09 00 00 00
00 00 00 00

000 60 ooc 00

Kursa wiedeńskiej Giełdy
l  dn ia  6 . w rześn ia  1870, 

godzina 2 min — popołudniu 
Wiedeń. Akoje banku franko-austr. 92.50. 

Akcje kredytowe węg. 75.50. Anfflo-austrjac. 217 25. 
Kolej Nadcis. 219 -  Akcje K arola Ludw ika 237.— . 
Kolej siedmiogrodzka 161.50. Kolej poludn. 101.50. 
Bank bud. — . Kolej państwow a 347.— . K ok . 
cesarzowy E lżbiety N apoleondor — .—
Kolej wschodnia 134.—. północna 199.— Kolej Rv- 
dolfa 157.50. Kolej węg. wschodnia 84,50. Galicyjski. 
obligacje indem nizacyjne 11 —. Losy 1864 r. 1H- j e  
Usposobienie stałe.
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WINOGRONA WĘGIERSKIE, codziennie świeże BRZOSKWINIE WŁOSKIE raz tygodniowo w koszykach 12. i 15. funt. otrzymują i polecają

Administracja „Gazety 
Narodowej" może wskazać 
nauczyciela do historji pol
skiej / powszechnej, jako- 
teź literatury i estetyki.
■»
Ig P r a w d z i w e

I ZIÓŁKA DAWIDA
g  według pierwotnej receply z najpożj-
g} teczniejszych ziół złożone, przeciw  55 
g  chronicznem u k a ta ro w i k r ta n i i  ęs 

p łu c , przeciw  ka sz lu , chrypce, bólu §  
& g ard ła  i p iersi, szczególnie przeciw  S? 
8  gruźlicy p łu c  i  suchotom, ogólnemu  §} 

Osłabieniu na jsku teczn ie j używ ane. S8i 
Niesfałs,.owan_vcłi ziółek tych spro- $  

wadzić można z W. Krausner’a apteki <gs 
„pod Jednorożcem” w Pradze Stare *  

^  miasto nr. 551—1. 2334 6— 13

g n ł m S ^ c h  

r z ą d n y c h  l u d z i
kontentujących się miernym zarob
kiem dziennym otrzymają takowy.

Bliższą wiadomość powziąć m ,żna  w r.d 
ministra j i  G azety  N arodow ej.

M A R K I E W l i ' /  ź W O J C J K I f Ń S I iS  ws* Ir w o w lt*  w  ry ii» . i i  p o d  I. 1 0  8
: s u n o n a m i  i i im  t ta w jja a a a s E s a w ^ is rm B a a s B ta rxy;ft " — — — -   — —WYMIANY

c . H f S i T Z y w galic.

Porcelana i szkło.
Kazimierz Lewicki

ulica Dykasterjalna nr. 63.

Uzdolniony gorzelnik
za złożeniem kancji 300 zł. w. a. znajdzie 
umieszczanie w Cześnihach, poczta Rohatyn.

J. Z. UJHELYI i
Dentysta.

Ma zaszczyt niniojszem podać do wiadomości 
że swoje Atelie zaopatrzył w najnowsze apara, 
ty i instrumenta, że zatem jes t  w stanie nie 
tylko uskuteczniać operacje  zupełnie bez bólu1 
tudzież stuczne uzupełnienie ze złota. platyny 
i kauczuku (szczęki wulkanitowe) w najkrót
szym czasie z wielką  elegancją i nie dorozróż- 
nienia od prawdziwych, a do żucia zupełnie u- 
żytecznie sporządzić, lecz też zniżył ceny w 
sposób taki, iż nawet mniej zamożnym uczynił 
przystępnem, by korzystać mogli z tych dobro
czynnych wynalazków. 2387 11 —?

Mieszka przy placu H alickim  naprzeciw 
kawiarni MBłlera.

(M0505CS

Sikawki ogniowe 
ogrodowe, k iszką 
pompy, wiadra, 
ogniowo. P rzy  

rządy dla 
straży 
ę  niowej

Szkoła
praktycznych gorzelników.

Młodzi ludzie skończonych lat 18, którzy 
ukończyli niższe szkoły realne będą mieli spo 
eobnuść w pomieniouej szkole wykształcić się 
na praktycznych gorzelników, przezco mogą 
mieć zapewniony sobie ;j
dochód roozny najmniej 
500  złr. wraz z pomieszka

niem i opałem.
Bliższe szczegóły objaśnia program którego 

bezpłatnie dostać można w księgarni pana Mi- 
bkowskicgo, Przyjęcie do szkoły in s tąp i  dnia 
14. wrześuia  w laborotorjum chemie/nem aka- 
demi i t ehnicznej we L » o w ie  3743 I — 5 

] ) r .  R u d o lf  Giinsberg;
profesor przy akademi technicznej

akcyjnego Banku hipotecznego
kupuje i sp rzedaje  .2r2z 2-?

wszystkie efekta i monety
pod warunkami najprzystępniejszemi.

Handel t o w a r ó w  m ięszanych
J A N A  G Ó R S K I E G O

n e  L w o w i e  p r z y  p l n r u  i ł l a r j i i c l i i i n  n  d o m u  91 u . Ietr .i t  n r .  t S
poleca 3878 7— 7

s f i u i ’?', wszelkiego gatunku, tak  wyrobu krajowego jako też  nieprzemakalne 
z ju c h tu  pe te rsbursk iego .

P a s y  f t k ó r ź z a B i e  do maszyn imłocarń krajowych i zagranicznych wszelkiego rozmia:u. 
S u k n a  l i e r u a n l y ń s k l e ,  i l e r n e z l k ł ,  k o ł d r y  M ł a w u c k i e  i inne, 

chustki, kapy, koce. B erk i  i sukna na posadzki.
B undy  do podróży z sukna bernardyńskiego. K u fry  i torby do podróży.

P o  cenach stałych i um iarkow anych.
Wszelkie zamówieni, z kraju  i zagranicy uskuteczn aią się jak najrychlej.

Kto m a u a  sp rzed aż
g ru b y m a te r ja lo w y

J Ld'& & m
na morgi lub na sztuki oraz sągi opałowe ra 
czy nadesłać cenę, wskazać miejsce lasu. i 
dołączyć adres franho. 3745 1— 3

l i i i d w i k  Z i e l i ń s k i
Lwów nlica Halicka I. 724

Fabryka urządzona
w r. 1823. Gwa
r a n t u j e .  Ilustro

w a n e  cenniki 
bezpłatnie.

I I  I I I .

KIN A U S T
w  W ie d n iu ,

Leopolditadt, Miesbachgasse ^
1 5 ,  g e g o s n u b e r  d e m  A u g a r t e n .

Ekstrakt mięsny Liebiga
[Extractum carnis Liebig)

W yrób towarzystwa w Ameryce południowej 
Lebig’8 Extract of Meat Company, 

którego dobroć i prawdziwość zaręcza 
pan baron Liebig, 2337 15—? 

jest najlepszym i jedynym środkiem wzmac
niającym dla słabych, osłabionych rekon
walescentów i wiekowych. W jednym 
funcie tego ekstraktu są zawarte wszyst
kie części, w gorącej wodzie rozpuszczal
ne, z 45 funtów mięsa wołowego.

Tego ekstraktu nadszedł świeży tran
sport w puszkach kamiennych po 1 j  '/4 
i ’/ 2 funta do apteki pod  ,,Gwiazdątm 

Piotra Mikolosza we Lwowie.

544. 3729 2-3
Obwieszczenie!

W  celu zabezpieczenia dostarcza
nia mięsa dla tutejszej chrzesciańskiej 

izraelickiej publiczności, tudzież 
dla c. k. wojska na czas od 1. paź
dziernika 1870 do ostatniego stycz
nia 1 8 7 1 odbędzie się w czwartek 
1 5 .  w rześn ia  IS T O w tu te j-  
szym urzędzie gminnym wzwykłych 
godzinach kancelaryjnych publiczna 
licytacja, do której się pp. przedsię
biorców mniejszym zaprasza

Wadjum wynosi 200 złr. w. a. 
Warunki licytacji są do przejrze

nia w urzędzie gminnym.
Od Zwierzchności gminnej król. wolnego 
miasta Jaworowa 30. sierpnia 1870

B l e s z  w z g l ę d u  n a  w e i f n ę  

■ A ^ T l n  B o r d . e a . n x

słynnego domu ¥ l i n d e e  € « . S 2 ó r d i ka u %
Eh]. S H iizS Ie  & C o .  w Szampanii I 

warunkami wy.’
S S z a  n i p  l i ń s k i  e h

dostaiłoaa pod korzystnemi warununmi wyłączny represzen- 
■fap.t  A .  W ^ r i a l s k l  i v e  S j e  $ I  § .

s f u s l i i i  IL W u & e  W i s i a  W ę f f e r s j k t o i i i i  s k ł a 
d z i e  po cenach hui lovvnv eh. C e i m l k l  s s a  ź ą d f t n i e

Poszukuje sie

N : t ( ? C & f C i K l j A
d o  3ciej k l a s y  r e a l n e j

P o sz u k u je  się z a ra z
P a n n y  s l u ź ą e e j

w średnim w ie lu ,  która by nie tylko mógł;  
zadów olnić swą zręczną usługą, ele u k ż o  wy
magać się będzie dokładnej znajomości szycia 

sukien, biorąc miarę zcen tim etru  
Zgłosić się można listownie franco pod 

literami A -  B -  poste-restante w B arszow i- 
cacli pod  Lw ow em . 3707 2—2

Ces. k ró l. u p rzyw il.

M Y D Ł O  T O N Ę O U I N ,
na wieś. Gruntowna znajomość języka niemic- najw ięcej doświadczony środek  wa upiększenie cery noW'

f l ń w n r n i  t r ’1 r i i n t i o m  'RU->«va w i n .t /  n  w,.runkiem. Bhzsza wia s z e g 0  c / a s u  i  e d jn .Y  w  o h r ę h i e  t o a l e t y ,  w y n a l e z i o n y
do mość w sklepie n, A. Bogd.nowicza przy *  _  ■* » A  .  . . .  .  .° 1 - S>r. A . G o r n o i s  c h e m i k a  w I m g d u n i e .placu Marj ckim. 37 15 2 -

prze*

FATOSB U ę O U O T
m uszta rda  w  liściach

f lO  V ^8I1»|»1% R 1Ó W
Przyjętych w szpitalach paryzkich, w I 

ambulansach i szpitalach wojskowych, w ma- 
rynarce framuzkiej i w marynarce k ró le- i  
lewskiej angielskiej.

Przyjęcia powyższo stanowią rękojmię 
doskonałości PA PIER U RIGOLLOT, który f 
w jednej chwili może być przygotowany, od- i 
znacza się czystością i łatwością użycia.

W ymagać należy, aby sięt“ -  -  -
na nim znajdował podpis. r .  n i n t i L L m I 

W Paryżu  u fabrykanta, rue Vieiile du ! 
Tempie, 26. We L ..»wio w aptece P. Mi- | 
kolasza, w Krakowie w aptece J .  Trauczyn- | 
skiego, w Poznaniu w aptece dra  Mankie- 
wicza. 2.310 4 — 18 J

Ą  O T U y  D uszność ,k chrypka, ka ta ry
ł *  O  i  lwi I  • zad  (minione i wszelkie  c ie r 
p ie n ia  k anałów  odpechow ych  ustępu ją  w j e 
dnej chwili  po użyciu  R u re k  an tias tm asty -  
cznych p. dr. L evasseur, 19, ru e  de  la Mon- 
na ie  w P aryżu .  229G 9 ?

Dostać  można we Lwowie w aptece  p Pio
tra  Mikolascha, w Krakowie w ap tece  p. J  
T r a u c z y n s k ie g o , w Brodach u  p. M. K u l la^a

PASTA i SIROP z KODEINĄ
P *  B E R T H Ć  w  P a r y ż u .

Żaden środek nie może iść w porównanie z powyższym na uśmierzenie n a j u p o r -  
c z y w s z e g o  k a s z l u ,  g r y p y ,  k a t a r ó w ,  k o k l u s z u ,  z a p a l e n i a  n a c z y ó  o d d e 
c h o w y c h  p ł u c  (bronchiles), nieoceniony w początkach s u c h o t  i na i r r y t a c y e  
p i e r s i o w e  wszelkiego rodzaju.

Środek ten dla cudownych jego własności odznaczony rzadkim we Francyi zaszczytem, 
pomieszczony bowiem został wśród specyficznych lekarstw przyjętych i uznanych urzę
dowo przez właściwe władze.

Skład główny w P an jtu  u P. B e r t i iŚ ,  24, rue  des Ecoles; w Brodach w  aptece 
P. K u l l a k ;  we Lwowie w aptece P. M ik o la s c h ;  w Krakacie w aptece P. J .  T r a u -  
czy n sk ie g o ;  W Poznaniu  u D 1 M ankewicza.

A. Mańkowski
w łaśc ic ie l  han d lu  k o rzen i ,  w in  i 

de l ika tesów , o trzy m a ł

ś w i s t a j  triiDH-s|M *a*£

łososi marynowanego, 
rolady z węgorza, wę
gorze marynowane i 
wędzone, ser Chester 

i holenderski,
ś w l o i - y  w  k u l a c h .

%% i s t i j s ł i c  O la  S-- k i t r i e y ,
SYROP D ra FOLGET

używa się z nnjpomyśl- 
niejszym skutkiem prze-

§ A  > r » l  ą j i i j  ciw kaszlom  uporczy  
i  ^ Tiv r  ni w ym , ka ta rom , kok lu 

szowi, nerw ow ej iry ta c ji  naczyń  p łucow ych  
i w szelkim  cierpi eniom  piersiow ym . Lekarez 
paryzcy zawsze z pomyślnym skutkiem go prze 
pisują. Łyżeczka od kawy jes t  dostateczną. Do 
stać można w Paryżu u Dr. Chnble, rue Vivien, 
ne, 3 6 ;  w Krakowie u Brunona Miczyńskiogo 
w W  w skzuwie w składzie mateijałów aptecznych 
Galla, we ,Lwowie jedynie w aptece P io tra  M l- 
kolascha  w Biodach u p. M. Kullaka. Cena 
fllaszki 1 złr. 8 4 et , z opakow. 2 złr. 2292 45— 18

W y r .b ia  się takowe z żywicy Toncijuin, k t ó n  na powierzchną skore laki w y w ie .a  skutel<l 
że nadaje jej wnet c./.-rstwy i żywy Polor, dalej wnika takowa w gruczoły łuszciowe sk-Ab 
rotpuszc/.a i neutralizuje wszystkie n i twarzy znajdujące się nieczystości przezco w krótki11 
czasie nikną znaki ospowe, pryszczyki, piegi, plamy na tw a rzy  itd.

Mydło Toiir|uiu jes t  przeto na to tylko stworzone, aby główną część piękności ciała t- ] 
twarz na drodze naturalnej uszlachetnić, i takową wszystkim wymaganiom estetycznym odp° 
więdną uczynić.

Cena flakon ika 1 /.I. 5 0  et, *a przesyłkę 2 0  ct. M ydło w stiuó* 
twardyni kosztuje 5 0  ot.

c L w on ie  w aptece pod srebrnym  orłem  Z,vgnui||1! 
Rasckera. 3690 2—

0 - i : c > ' <w 3 3 . 3 r  s l s z l ^ c i

towarów komisowych 1. 42 m.
jilac Marjacki dom ks. Fonińskiego, d aw n ie j  Gromadzińskich

sprzedaje po cenach fabrycznych
p łó tn a ,  bieliznę stołową, r ę c z n ik i ,  koszule męzkie białe i kolo
rowe, chustki tło nosa, pończochy i szkarpetki, odpasowane spó
dnice pikowe i białe, ceraty amerykańskie na obicia mebli? 
firanki, dywany angielskie odpasowane, plaidy i chustki w ełn iane ,  

koszule wełniane, ciepłe kaftaniki i spodnie.
również ogłasza

zupełną wyprzedaż
g g ;  o 40°|0 niżej cen fabrycznych ifg

Wełnianych materyj nil ob’c'n mebli, kap sukiennych na łóżka i stoły, koców do po 
dróży, najnowszych kołnierzyków, krawatek i szalików. 3676 8-—6

olej B
R ozp isaną  wpłatę na

akcje kolei arcyks. Rudolfa III. Emisji
po złr* 2 0  prócz odsetek od l .  lipea

wr dniach 9. i 10. w rześn ia  b. r.
p rz y jm u je  we Lw owie fi (ja B anku  an g lo -a u s t ry ja c k ie g o  

U rz y  spóźnionej wpłacie liczy się 0°|o odsetek zw łok i  
najdalej do 3 0  dni po terminie, g d y ż  po u p ły w ie  t a k o w y c h , 
niewpłacone akcje zos taną  zlikwidow ane  p o d łu g  knrsu dz iennego  

L w ó w  w e w rześn iu  187.0
Filia Banku Angelsko-Austrjackiego

l u t o w i e

O g ł o s z e n i e .

C. k. uprz. galic. akcyjny Bank hipoteczny
wydaje w e L w o w ie  i przez Filie w  iira fco w ie , Czzernioweacl!, B ia łe j ,

T a rn o p o lu  i ^aenSiorze
począw szy  od 20 .  październ ika  1 8 6 9

f lS Y G N A T Y  K A S O W L
T/ż-proeent w yp łaca ln e  u  H dni |io w ypow iftlzenh i. 
»-p r#cent. w y iiła ra ln c  w  I  I deii po wypowietlzeniiią  
a /ż-proeenl, w yp łaca ln e  w  30 dni po w ypow iedzen iu , 
o-procenl. w yp łaca ln e  w  6 0  dni po ^wypowiedzeniu-

l i j r i r e k e j a t .

NiniejBen rozpisuje się
dostawa drzewa opałowego,
L 31^00 86gów drzewa bukowego i

polauacfe) 
Szanownych konkurentów 
swe oferty marko stem

plowy na 5 0  ct. i 5 %  wadium zaopatrzone,
najdalej do dnia 15. września b. r.

do podpisanej Dyrekcji ruchu wnieśli.
’ k te ż  i terminu

Naczelnika

2 0 0 0  sag. drze' 
w drolze ofert 
uprasza się,

Warunki 
przejrzeć można u

dostawy
każdej

stacji kolei Kalola Ludwika.
Lwów dnia 1 . września 1 8 7 0  r

Dyrekcja ruchu
c. k. uprz, kolei galic. Karola Ludwika.

Wydawca: Teofil Saumski. Właściciel i redaktor odpowiedziały: Jan Dobrzański. Z  drukarn i k ra jo w e j M. F. P o rcm b y ,


